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„Nowa Reforma" w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocznie : półrocznie: kw artalnie:
20 zł. w. a. 10 zł. w. a. 5 zł. w. a.
24 „ „ 12 „ „ 6 „
28 „ „ 14 „ „ ? „

•32 „ „ 18 „ » 8 ,. „

miesięcznie:
1 zł. 80 et.
2 „ -  „ 
2 „ 50 „

W m i e j s c u ...........................................
Na prowineyi, z przesyłką pcsztową 
W Państwie Niemieckiem . . .
Do Włoeh, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów -32 „ n 16 „ „ 8 ,. „ 3 „ —
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 2  centów; —  we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniądzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Aaministraej i Nowej Reform y  w Krak iwie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanyeh  nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a u s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n i e  z w r a c a .

Adres Kedakcyi i Administracj i : Ulica Sw. Jana Nr. 13. 
T e l e f o n  N r .  •41.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j m t j ą :

zamiejscową: Administracya Nowej Reform y  i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco­
wą : Auininistracya Nowej Reform y. — Magazyn nowości F . A Griga^a i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E Śmidowieza i S. W Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej.
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy­
ślu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze!. — Hermani 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sehalok, J. Danneberg. — W Paryżu Soeietć Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz — Załączniki do Nowej Reform y  (prospektu, eyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p ) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych 
a 50 et od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośc uprasza się naprzłkd

nadesłać przekazem pocztowym.

- Od W ydawnictwa.

Celem uregulow ania  nakładu  upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej w arunk i,  podano w nagłów ku, obok ty ­
tułu dziennika. P re n u m e ra tę  zamiejscową
1 m iejscową przyjm uje tylko Adm inistracya 
Nowej Reform y  w  Krakowie i agencye wy­
mienione w nagłów ka dziennika.

O d  A d m i n i s t r a o y i .

N o w i  prenuineratorow ie k w a r t a l n i  otrzy­
mają bezpłatnie, jedyn ie  za zw rotem  porta w o- 
bobnij książkowej odbitce sensacyjną powieść 
L ernaitre’a „Kralow ie1, którą obecnie w feljeto- 
nie naszego dziennika drukujem y

Nowi prenum eratorow ie m i e s i ę c z n i  mogą 
otrzym ać powieść powyższą za nadesłan iem  50 
centów  na ręce A d m in is trac ji.

P renum era tom  wie N . Reformy abonow ać m ogą 
w A d m in is trac ji naszego dziennika najlepsze hu 
m orystyczne czasopism o Śmigus po cenie jedynie 
dla nich zniżonej 90  ct., kw artaln ie. 3 złr. 60  ct. 
rocznie.

Nowe M ody , illnstrow any dw utygodnik dla ko­
biet, po zniżonej cenie 1 złr. 20 ct. kw artaln ie.

M yśl,-dw utygodnik  artystyczno-literacki, po zui- 
żonej cenie 1 złr. 50 ct. kw artaln ie.

K ra k ó w , 6 kwietnia
Po d ługich  usiłow aniach zdołał wreszcie Karol 

D u p u y  utw orzyć nowy gab inet i p rzedłożył już 
prezydentow i republiki kom pletną listę nowego 
m inisterstw a. Sam  D u p u y  obok prezydyum  ob­
jął m in isterstw o spraw  w ew nętrznych, D e v e l l e  
zatrzym ał tekę m inistra spraw  zagranicznych 
V i g e r ,  Y i e t t e ,  generał L o i z i l l o n  i adm i­
ra ł R i e u n i e r  pozostali na sw ych dotychczaso 
wyću stanow iskach. P  e y l r  a l  ubjąTTiiinisterstwu 
skarbu , P o i n c a r e  oświatę, T e r r i e r  handel i 
kolonie, senato r G u e r i n  m in isterstw o sp raw ie­
dliwości.

Pod w zględem  kierunku politycznego nowe mi­
nisterstw o znacznie różni się od poprzedniego, 
albowiem  sk łada się w yłącznie z żywiołów postę- 
pow o-republikańskich  i radykalnych. P arty a  opor- 
tuuistyczna ani lewe cen trum  nie m ają wcale re ­
prezentantów  w nowym gabinecie. M inister sk a r­
bu P e y t r a l ,  m in iste r ro ln ic tw a V i g e r  i m i­
nister hand lu  T e r r i e r  znani są ze sw ych p rze­
konań rad y k a ln y ch ; wszyscy zaś pozostali m ini­
strow ie. me licząc n a tu ra lrre  dw óch wojskowych 
L o i z i l l o n  a i R i e u n i e r ,  należą do postępo­
wej g rupy  republikańskiego stronnictw a.

A le pom im o w yraźnie party jnego  sk ładu  nowy 
gab inet jest dosyć bezbarw ny, poniew aż sk łada się 
przew ażnie z osobistości mało znanych, bez wy­
b itnej przeszłości politycznej. To też w iększa część 
p rasy  francuskiej w ita nowe m inisterstw o nader 
ozięble, nie wróży m u długiej przyszłości a zara­
zem  zarzuca prezydentow i republiki, że w wybo­
rze nowego m in iste rstw a kierow ał się osobistą 
polityką a n ie  w zględam i na dobro państw a.

Jed en  z dzienników  nie bez podstaw y zapytu­
je  : czy F ran cy a  nie posiada już mężów stanu, 
czy nie ma ludzi zdolnych, skoro w trudnej sytua- 
cyi obecnej pow ierzono s te r rządu takim  m ierno­
tom  ?

Isto tn ie  nowy gab ine t nie może m ieć pow aż­
niejszego w pływ u na bieg spraw  i dalszy roz­
wój stosunków  w republice, ponieważ nie posia­
da żadnego uroku w kraju. To obniżenie rządo ­
w ego poziomu jest do pew nego stopnia skutkiem  
przesilenia, jakie P ran cy a  obecnie przebyw a. 
Spraw a panam ska skorarom itow ała najw ybitn ie j­
szych m ężów trzeciej republiki, a ci, k tórzy w y­
szli bez izw anku z lej powodzi oszczerstw  i za­
rzutów, nie chcą narażać swej renom y politycz­
nej, obejm ując władzę w chwili tak niepew nej, 
w chw ili takiego zam ięszania i rozkapryszenia 
um ysłów.

Izba deputow anych , o k tórą m in iste rstw o  m u­
si się oprzeć, sam a nie posiada już  zaufania w 
kraju, a co gorsza, nie posiada wiary w sam ą 
siebie, nie je s t w stanie objawić n iezłom uej woli 
i stanow czego przekonania.

Izba ta  zużyła się kom pletnie, a ła tw o p rze ­
widzieć, że nowy rząd, który ubiegać się musi 
o zaufanie i poparcie tej Izby pośród ogóInego|roz- 
przężenia politycznego, rychło zapew ne także się 
zużyje. I d też wszystkie koła polityczne uważają 
nowe m in isterstw o za rząd przejściowy, który nie 
ma innego zadania, jeno w egetow ać czas jakiś, 
law :rując pom iędzy trudnościam i politycznem i, 
dopóki nie zbliży się chw ila przyszłych wyborów 
a wówczas większość parlam en tarna  bez żalu obali 
to przypadkow e m inisterstw o, aby nowym lu 
dziom, zdolniejszym  i energiczniejszym  powierzyć 
kierunek wyborów.

M inisterstw o D u p u y-D e v e 11 e je s t obok te ­
go wyrazem  pow szechnego znużenia politycznego, 
jak ie nastąpiło  we F rancy i po niezw ykłych wy­
padkach i w strząśn ięciach  ostatniej chwili. Spraw a 
panam ska przez dłuższy czas trzym ała um ysły 
w naprężeniu; atm osfera zrobiła się nad e r dusz­
ną, w szystkie stronn ic tw a żyły pośród w zajem ­
nego niedow ierzania i w niepew ności jutra.

Spodziewano się w ielkich w ypadków , a ty m ­
czasem cała burza skończyła się niczem. P rzesi­
lenie nie przeszło zapew ne bez ś la d u , ale kon­
sek w en cje  krachu panam skiego tkw ią widać 
ukryte w łonie narodu i objawią się dopiero 
w czasie przyszłych wyborów, kiedy naród we­
zwany zostanie do w ydania sądu o obecnym ' sy ­
stem ie politycznym  i o ludziach, którzy kierow ali 
polityką trzeciej republiki. Tym czasem  zaś p rze j­
ściowa cisza chw ilow e zobojętnienie. S tronn ic tw a 
nie dbają o tu kto p iastuje w ładzę wykouawczą, 
ponieważ wiedzą, że w każdym razie je s t to ty l­
ko rząd przejściowy, rząd bez w pływ u i bez 
przyszłości.

Pan D upuy, k tóry  nie je s t bynajm niej orłem , 
ale uchodzi za uosobienie zdrowego rozsądku, 
zrozum ie zapew ne tru d n e  sw e położenie, i posta­
ra się, idąc za usposobieniem  o p in ii , odwrócić 
um ysły  od nużących w alk politycznych i zająć 
Izbę przew ażnie bieżącem i spraw am i praktycznej 
natury. Pod tym jedynie w arunkiem  now e m ini­
sterstw o może potrw ać dłużej i u trzym ać się 
w ciągu tych pięciu miesięcy, które oddzielają go 
od chw ili wyborów pow szechnych , zadając kłam  
złośliwym  uw agom  niek tórych  dzienników , że 
F ra n cy a  w ciągu krótkiego tego czasu zapew ne 
je s /c ze  kilka rządów  zużyje.

Tym czasem  stronn ictw a skupiają sw e siły i 
przygotow ują się do w alki, a większość republi

kańska, gotując się do odparcia zakusów i in tryg  
partyj an tirepublikańskich , zw raca swe oczy na 
męża który raz już uratow ał republikę od bulan- 
żyzmu i złożył dowody niezwykłej energ ii i w y­
bitnych  zdolności. M ężem "yrn je s t C o n s t a n s ,  
który zasiada obecnie w senacie i k tóry jest 
spraw cą upadku m in is te re t^ a  R i b o t a .  S podzie­
wano się, że Constans zostanie obecnie szefem 
gabinetu, ale łatw u z n z if \ f e ć ,  że mąz tej miary 
nie chciałby się angażowa* w sytuacyi tak p rzy­
krej i niewdzięcznej i zrClaowuje swe siły na 
chwilę odpowiedniejszą, w uadziei, że n iebezp ie­
czeństw o grożące republice ze strony m ouarchi- 
stów i żywiołów przew rotu  w ysunie go znowu 
na widownię

N r  a g a ,  3 kwietnia.
W ychodzący w Pradze radykalny  tygodnik  

Neodvislost pom ieścił w rnze 15 z dnia 20 m ar­
ca artyku ł w stępny p. t. „ Z e  Ś l ą s k a .  — K w e­
s t y  a c z e s k o - p o l s  k a “ , który zdaje się został 
wywołany artykułem  N. li- formy, traktującym  tę 
sam ą spraw ę. Poniew aż rodzi tu o rzecz nie 
m ałej doniosłości, p rzeto  gąizę, że nie będzie nie­
stosownie podać ten artykuł w dosłow nym  p rze­
kładzie i dodać do niego kilka odpow iednich 
uwag.

„Zajm ujący proces językowy, pisze Neodvislost, 
odgryw a się w ciągu tego stulecia w Cieszyń- 
skiem. Podczas gdy w Czechach i na M oraw ach 
utorow ała sobie czeszczyzua chociaż n ie jednostaj­
nie i dotychczas tylko częściowo drogę do sw ych 
praw , na Śląsku, gdzie od czasów Lusyckich, te ­
dy 400  la t była panującą, ustępuje .zwolna ale 
ustaw icznie p o i s z c z y  ź n i e. Jeszcze na począ­
tku tego stulecia posiadało Cieszyńskie charak ter 
praw ie wyłącznie c z e s k i, chociaż już od przy łą­
czenia więcej niż połow y Śląska do P rus, cze- 
szczyzna pod w pływ em  zniem czonego O paw skie­
go upadla i z urzędów  w ykluczoną zos ta ła ; 
w szkole zaś i kościele panow ała w y łączn ie , aż 
do roku dw udziestego. k ie -jiW .k eę ła  «ię p r z y j e ­
mniej w śród inteligencyi św iadom ość narodow a i 
u większej części ludu w Cieszyńskiem. Dopiero 
jednak  od 1848 r. w zm ocnił się żywioł polski 
zupełnie. Całe Cieszyńskie je s t  pod w zględem  ję ­
zykowym  przejściem  pom iędzy czeszczyzua a pol­
szczyzną i d latego nie m ożna było w żaden spo­
sób oznaczyć granicy  etnograficznej ; obydw a ży­
wioły spływ ały  się ze so b ą , a p rzew agę zyskał 
te n , k tórem u udzieliła im pulsu in te ligeneya, któ 
rem u pom agano z góry. Stało się to ze strony 
p o l s k i e j .

„W  1848 roku założono w Cieszynie stow a­
rzyszenie w celu pielęgnow ania polskiego języka, 
założono dw a polskie p ism a, polską czytelnię, 
w ew ang gim nazyum  uczouo w skutek zabiegów 
prof. K aisera po większej części po polsku. Be- 
sednik Zaspalego a później Opav. Tydennik , był 
przeznaczony więcej na Opawskie, na Cieszyńskie 
znaczniejszego wpływu nie posiadał. Skutek  ró ­
żnorodnych w pływ ów  okazał się w k ró tc e ; nasta­
ło zm ienianie szkół i kościołów dotąd  czeskich 
na polskie, przy  czem głów uym  propagatorem  
polskości okazało się duchow ieństw o. N a niektó­
rych  m iejscach dokonano tego spolszczenia z w iel­
kim oporem  m iejscow ego obyw atelstw a jak  n. p.

w S u ty n i, gdzie walka włościau z proboszczem  
Polakiem  trw ała  kilka la t;  ten opór obyw atelstw a 
dowodzi, że spolszczenie nastąpiło gdzieniegdzie i 
gw ałtem , przez agitacyę, a nie na podstaw ie rze­
czyw istych stosunków. Szarsze w arstw y nie zw ra­
cały uwagi na ten proces, a czynuiki miejscowe, 
którym  on nie był obcy nie miały nadziei ze 
względu na w spólną, polityczną walkę obu naro­
dowości, przeszkodzić rozwojowi. Panow ało a i do ­
tychczas panuje przekonanie, że powiaty frydecki 
i bogum ióski należą w yłącznie do żywiołu cze­
skiego, że zaś w pow iatach frysztackim  i cie­
szyńskim  istnieją pow ażne czeskie m nie jszości; 
w schodnia część C ieszyńskiego je st dzisiaj zupeł­
nie spolszczona choć wszędzie znać ślady n ieda­
wno w ypartej czeszczyzny.

„W  ostatnich jednak latach polonizacya postą­
piła dalej i zbliża się do gran ic m oraw skich. I 
tak spolszczono czeskie szkoły w Rychwałdzie, 
L utym , K arw inej G. Suchej, Ł azach, Porem bie, 
Slonawie, A lbrechcicach, Terbizku, S tanisław i- 
cacb, H radyszczu, Błędowicach, Pudłow ie i in­
nych gm inach, leżących w ostatn im  w ąskim  pa­
sie, który pozostawał jeszcze Czechom. Je d n ą  
z przyczyn tego je s t bodaj ogrom ne wzmożenie 
się przem ysłu, który sprow adził za sobą gw ał­
towny przypływ  ludności z M oraw  i Galicyi; 
przybysze polscy osiadają w gm inach  czysto 
czeskich, a ponieważ z Galicyi p rzynoszą w yro­
bione poczucie narodowości, którego polskiem u 
ludow i na Śląsku w wysokim stopniu  brak, o r­
ganizują się przeto . Na to patrzylibyśm y oczy­
w ista z zadow oleniem , gdyż z czystem  sum ie­
niem m ożna powiedzieć, że Polacy śląscy do tych­
czas bardzo mało staw iali oporu system atycznej 
germ anizaeyi na Śląsku szerzonej przez w ładzę i 
przem ysłow ych baronów, lecz na odw rót ze spo­
kojem toną w przejściowej fazie do zupełnego 
zn iem czenia; dowodzą tego zwłaszcza ostatnie 
wybory, w których polski kandydat dr. M i- 
c h e j  d a  o trzym ał z kuryi m iejskiej p raw ie sa­
me głosy czeskie, podczas gdy  polskie padły na 
niem ieckiego liberała  d ra K ł u c k i e g o .

„A le rzecz dziw na! Polacy nie organizują się 
dla staw ienia czoła w spólnem u naszem u narodo­
wem u w rogowi, l e c z  d l a  w y p i e r a n i a  n a S  
z n a s z y c h  d o t y c h c z a s o w y c h  p o z y c y j .  
T ak  się stało  w M ichałkow ieieh , gm inie praw ie 
już na m oraw skiej granicy le żą ce j; założono tam  
„C zyteln ię", a  w N. Reformie z dnia 9 lutego 
b. r. pojawiła się korespondeneya, wzywająca P o ­
laków śląskich, aby „ n i e  d a l i  s i ę  o l ś n i ć  
b l a s k i e m  k o r o n y  ś w .  W a c ł a w a "  i sta­
wili opór „ g m i n n e m u "  zachow aniu się Cze­
chów , którzy Polaków  rzekom o uciskają. Kilku 
polskich górników  z M ichałkowie ogłosiło naw et 
w Op. Tyd., że korespoudeneya N . Reformy  nie 
je s t wcale w yrazem  ich zapatryw ań, ale całe to 
zdarzenie należy uważać jako poważny objaw 
chw il'. Chociaż Gwiazdka Cieszyńska k lerykalny 
organ Polaków śląskich, oznajm iła kilkakrotnie 
(w  r. 1892), że Polacy nie zaprzeczają politycz­
nego związku, w ypływ ającego z praw  historycz­
nych, to jeduak  słow a o blasku korony św. W a ­
cław a —  a to zw łaszcza w chwili, kiedy Polacy 
w Radzie państw a popierają rząd sprzeciw iający 
się zrealizowaniu państw ow ego praw a naszego — 
zm uszają do rozw ażenia rzetelnego  przekonania 
śląskich  Polaków  w stosunku do naszego praw - 
no-państw ow ego program u. D otychczas staliśm y 
z Polakam i śląskim i w jednym  szeregu ua pod­
staw ie w spólnego w ołania o rów noupraw nien ie ; 
w spraw ie wyznaczenia g ran ic  etnograficznych

roztrząsane były w r. 1880 - 1 8 8 2  wnioski, aby 
pow iaty sądow e i polityczne rozdzielono stosow ­
nie w edług  narodowości. Dziś, gdy w idzim y ów 
stale postępujący proces językowy aż ku sam ym  
granicom  m oraw skim  dochodzący, gdy nie m a­
my zapew nienia ze strony  Polaków  śląskich, że 
pójdą z nam i i w akcyi praw no-państw ./w ei, nie 
m ożna m yśleć o czem ś p o d o b n em ; ale należy 
starać się jak najusilniej, aby z naszej strony  
pracow ano nad pow strzym aniem  dalszego postę­
pu polskości, a nadto, aby Polacy śląscy okre­
ślili stanowczo swoje stanow isko wobec naszego 
p rogram u p raw n o -p ań stw o w eg o ; o P o l a k ó w  
ś l ą s k i c h  t r o s z c z ą  s i ę  s t a n o w c z o  w i ę ­
c e j  P o l a c y  k r a k o w s c y ,  n i ż o n a s C z e s i  
o p a w s c y ,  b e r n e ń s c y  i p r a s c y ;  nie m arny 
z nikąd poparcia, a tak bardzo go potrzebuiem y,

„Jesteśm y  pewni, że przez energ iczne w ystą­
pienie w tej spraw ie nie pow stanie żadna „ n i e ­
z g o d a " ,  której się u uas tak obaw iaia; lecz 
przeciw nie w zajem ny nasz stosunek  nabierz# w ię­
cej szczerości; nie może być m iędzy nam i żad­
nego sporu  pod w zględem  rów noupraw nien ia ję ­
zykowego, lecz idzie tylko o to, aby żyw ioł cze­
ski nie był w ypierany ze sw ych stanow isk  przez 
agitacyę, jedynie skutkiem  tego, żeśm y w tej 
spraw ie zupełnie bierni, że nie reagujem y i nie 
bronim y s ię ; idzie o to, aby w naszym  boju 
praw no-paristw ow ym  nie s tanęła  czasem  ta  trze­
cia część naszej ziem i p r z e c i w  nam . Ufam y, 
że do w yjaśnienia tego w szystkiego przyczynią 
się ci, którzy przez m andat poselski wzięli na 
siebie pew ną odpow iedzialność za przebieg  n a­
szych spraw  w Cieszj ń sk itm “ .

T yle „Neodrislost / “
Idzie w ięc o to w edług końcow ego ustępu  

powyższego artykułu , aby „trzecia część" u p ra ­
gnionego w pizyszłości kró lestw a czeskiego nie 
stanę ła  czasem  w boju praw nopaństw ow ym  prze- 
eiwko Czechom. A  osiągnąć m a się co przez 
p o w s t r z y m a n i e  d a l s z e g o  p o s t ę p u  p o l ­
s k o ś c i ,  jak  czytam y nieco wyżej. Gdyby au to­
rowi artykułu  rów nie ciężko było pisać te  słowa, 
jak uam  odpow iadać na nie, zapew ne nie było­
by w cale przyszło do sporu  m iędzy nami.
Z w ielkiem  uznaniem  je s te śm r d la narodow ego 
ru ch u  czeskiego, ałę tylko tak ęćfcj nie*
przybiera cecb w stecznych, reakcyjnych. -Ukto, — 
więc w y , Czesi, w alczący tak zapam iętale o 
swój -by t narodowy, chcecie rów nocześnie po ­
w strzym yw ać dalszy postęp  innej narodowości, 
pragnącej także sw obodnego rozw oju? W ięc wy, 
Czesi, jesteście  zw olennikam i sw obody narodow o­
ściowej, ale tylko i w yłącznie d la  siebie, a dla 
d rug ich  już nie ? Gdzież w asze postępow e ha­
s ła ?

Byłoby to z waszei strony  w ystępkiem  wobec 
każdej narodowości, a rem bardziej w obec p o l­
skiej, s ło w iań sk ie j! Czyż tak prędko zapom inacie 
o swojem  słow iańskiem  stanow isku? Sądzicie, że 
przez p»w strzym yw anie dalszego postępu* polsko­
ści na Śląsku zniewolicie jego mieszkańców do 
popierania was w boju o praw a państw ow e? 
A jeżeli osiągnięcie sku tek  w prost p rzeciw ny, 
jeżeli pow stające przeciw ko w am  rozgoryczenie 
pocznie się zwiększać, jeże li ru ch  polski nietylko 
nio osłabnie, ale przeciw nie spo tęguje się jako 
reakeya przeciw ko uciskowi, jeżeli w skutek  tego 
Polacy śląscy w prost w rogie zajm ą stanowisko 
w obec w aszego praw a państw ow ego, to cóż w te­
dy b ęd z ie?  Odpowiem  wam. W tedy  z b ratn iej 
waśni skorzysta  w spólny wróg, jak  zaw sze do-

K R Ó L O W I E .
P O W I E Ś Ć  

J i i l e a  L o m a i t r e ’a .
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— T ak , nieszczęśliw a, —  ponieważ kochałam  

go i o d d a łab /m  życie za niego.... Oto jak było : 
Jak iś  nieznajom y, zapew ne w ybłaunik Ottona, zo­
staw ił d la  m nie bilet anonim owy, zdradzający 
p rzedem ną schadzkę H erm ana z p an n ą  T halberg . 
W  bilecie owym  podano mi zarazem  sposób do­
stan ia się d °  zam ku Orsowy.... K azałam  tedy  
Tauchnitzowi, s ta rem u słudze, k tórem u m ogłam  
zaufać, żeby czekał na m nie około ósmej wie­
czór pod ogrodem  z dw om a osiodłanem i końm i. 
N a rogu parku orsowskiego zsiadłam  z konia. 
Szłam  w zdłnż m uru przez kilka m inu t aż do 
furty , która by ła zam knięta na klam kę. W eszłam  
do ogrodu i poszłam  w prost do willi. Noc była 
ciep ła i drzw i na w erandę znalazłam  uchylone.... 
v* (działam ich przez okno, ją i j eo 0> a ponie­
waż salon był oświetlony, przeto om m e mogli 
m nie widzieć.... W idziałam  i słyszałam .... S łysza­
łam , co ona m ów iła do H erm ana, słyszałam  tak­
że jego odpowiedzi.... Przysięgom  ,lia zbawienie 
duszy mojej, że chciała mi wydrzeć nietylko s e r­
ce nmgo męża, ale jego honor, jego koronę i ko­
ronę swego syna.... W eszłam ... Z nalazłam  tam  
przypadkiem  rew olw er na stoliku. Chciałam  ugo­
dzić zbrodniarkę stanu, uw olnić H erm ana od tej, 
k tóra była jego  złym duchem.... Zaw ołałam  w te­
dy, przypijmiULm to sobie d o b rz e : nH a, nędz­
nico, nędznico!"... S trzeliłam .... A le rękę m iałam  
w idać niepew ną. S trza ł padł nie od r a z u ... 
H erm an  m iał widać dość czasu, aby usunąć to 
stw orzenie, lub też zasłonić ją  sw ą piersią... nie 
w iem  już, ja k  się to stało.... dość, że nie ona.

ale H erm an  upadł, kulą przeszyty.... P o tem  od­
daliłam  się.... Zostaw iłam  w tym  domu, na pa­
stw ę pocałunkom  tej dziew czyny, tru p a  księcia 
dziedzicznego.... M usiałam  to zrobić, aby uch ro ­
nić od skandalu  dom  M a rb u rg ó w ... Zeszłam  się 
z Tauchnitzem  n a  rogu parku i około dziesiątej 
w róciłam  do L oew enbrunn . U rządziłam  w szystko 
w ten sposób, aby nie spostrzeżono m ej nieobe­
cności i aby m yślano, że by łam  w swej sypialni. 
A teraz, królu, osądź m nie.

P rzy k lęk ła . K ról zrobił jej znak, aby po ­
w stała :

—  W ierzę ci, pani, i rozgrzeszam  cię. Bóg 
zesłał to wszystko. Ty nie jesteś wcale w in n ą; 
ale ja  czuję się najnieszczęśliw szym  z ludzi.... 
0 ! w tych  czasach, kiedy w iększa część w ład ­
ców okazuje się tak słabym i, ja , m ogę to śm iało 
pow iedzieć, spe łn iłem  mój obow iązek m onarszy. 
S tłum iłem  w sobie naturalne uczucia i egoisty­
czne nam iętności. Poślubiłem , w m łodości jesz­
cze, kobietę, której nie kochałem , kierując się 
w m ym  wyborze jedynie względam i na dobro 
kró lestw a i do końca b ie rn y m  pozostałem  k ró ­
lowej. P rzez  pięćdziesiąt la t pracow ałem  dziesięć 
godzin dziennie i o ile mi sił starczyło, ani na 
chw ilę nie uchyliłem  się od ciężkich obowiązków 
królew skiej w ystawności. I  doznałem  tej w ielkiej 
boleści, że m usiałem  patrzyć na to, jak  królow ie 
tracili urok w oczach narodu i czuć, że nic 
z mej duszy i z mojej w iary nie zdołałem  p rze­
lać w m ych  synów. I  otóż Bóg dopuścił, że je ­
den z nich popełn ił zbrodnię Kaina, i że oby­
dw a zginęli jednego  dnia, ponieważ je le ń  nie 
m iał cnoty, a d rug i w iary. I  teraz um rę w o b a­
wie, że ze śm iercią moją, która już się zbliża, 
nietylko skończy się życie poczciwego starego 
króla, ale może także wygaśnie ród, a może 
i królestw o samo upadnie.... Lecz nie upadajm y 
na d uchu! Rozpacz jest zbrodnią. Cnotę i w iarę, 
której brakowało moim synom , ty  posiadasz, m o­
ja  córko, i wiem, że mój w nuk w dobrych je s t

rękach. Toż sta ry  szczep może się jeszcze zazie­
lenić!... Bóg sam  daje nam  w yraźn ie do pozna­
nia, że n ie  opuścił nas jeszcze, bo zsyłając na 
nas ciosy, rów nocześnie daje nam  broń p rzeciw ­
ko naszym  w rogom .... N abierz otuchy, moja 
córko, nie lękaj się niczego. A w aotya L atan iew  
zostanie skazana —  i zginie na szubienicy, czem 
mogę się poszczycić.

K siężna W ilhelm ina w zdrygnęła się z p rze ra ­
żenia :

—  Co mówisz, k ró lu ! Co ? skazać ją  teraz, 
kiedy wiesz, ze je s t n ie w in n a!

— A w dotya wcale nie jest niew inną.
—  Przynajm niej nie je s t w inną śm ierci k się ­

cia... Od chw ili jej uwięzienia, ciągle d ręczy  m nie 
ta  m yśl, że inna może być skazana za zbrodnię 
p rzezem nie popełnioną, i gdybyś, królu, nie był 
m nie zm usił do w yznania praw dy, zdaje mi się, 
że Bóg dałby mi dosyć odwagi do w yznania wi­
ny p rzed  osądzeniem  Awdotyi.

—  Ta kobieta — rzekł król — pierw ej już 
n ie raz, ale sto razy zasłużyła na śm ierć, jako 
podżegaczka i w spólniczka zbrodni. A  zatem  nie 
robim y je j żadnej krzyw dy. A le trzeba, by zo­
sta ła skakana, jako królobójczyni. Racy a stanu te ­
go wym aga.

—  Racya stanu ? A leż to okropne !.. Bo w resz­
cie, gdyby  A w dotyę sądzono jedynie na podsta­
wie je j zeznań i dowiedzionych faktów, czy pe­
w nym  jesteś, królu, że trybunał w yznaczyłby jej 
karę śm ierci ?... Powiadasz, że zasługuje na karę 
śm ierci, uiecb i tak b ęd z ie ; ale nie możesz jej 
królu, skazać na śmierć, jeno za pom ocą k ła m ­
stw a publicznego... Czyż etyka królów  nie je s t 
taką sam ą, ja k  etyka innych ludzi ?

— Nie, pani, nie jest taką sa m ą; sam a wiesz 
o tem  dobrze, i dla tego w łaśni^ m ogłem  cię 
rozgrzeszyć. A  zresztą, nie mięszaj się do tego. Ja  
biorę wszystko na siebie, i odpow iem  za to przed 
Bogiem , k tóry  niezadługo sądzić innie będzie.

—  Tak, lecz jeśli ju ż  potrzeba, aby w yrok

śm ierci był w ydany, czy nie m ógłbyś kró lu , po­
godzić spraw iedliw ości z in te resem  królestwa, 
zm niejszając karę A w dotyi, a być może potem... 
po upływ ie pew nego czasu... pozw alając jej rato­
wać się ucieczką?...

—  Nie, pani, stan ie się, co pow iedziałem .
—  Królu, oszczędź mi tego w yrzutu, błagam  

cię, oddal odem nie to nowe w idm o... Dosyć je ­
dnego ; zaklinam  cię, królu.

G łos sta rca  zadrżał z gniewu.
—  Pani, zapom inasz, że jestem  także i tw oim  

sędzią. P roszę cię, nie mięszaj się do tego i po­
zwól mi robić, co je s t moim obowiązkiem. Pod 
tym  jedyn ie  w arunkiem  przebaczam  ci, pani, 
śm ierć mojego syna.

I  gestem  zw olnił ją z posłuchania.

XX XIV .
H ellborn  jednakow oż nie m ógł się pocieszyć. 

Z początku liczył na to, że będzie odgryw ał wy­
godną rolę m in istra  reform atora w roztropnem  
słow a tego znaczeniu obok księcia rozum nie libe­
ralnego, a tym czasem  trafił na m arzyciela, który 
przerażał go sw ą dobrą wiarą i szczerą logiką.

S traciw szy zaufanie ludu, który zarzucał mu 
obłudę w sposobie traktow ania projektow anej re­
form y i stawszy się sp rzym ierzeńcem  konserw a­
tystów, ale sprzym ierzeńcem  przez nich podej- 
rzyw auym , były adw okat spodziew ał sią, że przy­
n a j mn i e j  jego dym isya jako publiczne wyrzecze­
nie się nierozsądnych planów  księcia H erm ana, 
zjedna mu zaufanie stronn ic tw a reakcyjnego. Śmierć 
księcia i pow rót do w ładzy C lirystyana XV I zni­
weczyły jego nadzieje. Rozum iał dobrze, że h ra ­
bia M oellnitz zechce oczyw iśńe usunąć go z no­
wego m in isterstw a. P iękna hrab ina, z łatwością 
w łaściwą n iek tórym  kobietom , w ciągu jednego 
dnia zm ieniła z nim  sposób postępow ania i za­
częła traktow ać go obojętnie, praw ie niechętnie. 
Jedyn ie  za pom ocą usilnych  n a l e g a ń  i powołując

ła ł osiągnąć zezw olenie h rab iny  na osobną p ry ­
w atną rozm ow ę. Było to m niej więcej po upływ ie 
m iesiąca od czasu katastrofy  w Orsowie.

H rabina była w bladozielonej snkni z k rep y  
chińskiej, haftow anej w duże czar ne n ietoperze i 
czytała albo przynajm niej udaw ała, że czyta „E n - 
dymionau lorda B eaconsfielda, paląc papierosy 
z opium . H ellborn  pocałow ał ją  w rękę, p rze ­
dłużając znacząco ten  pocałunek. Pozw oliła m u 
na to, nie okazując wszakże najm niejszego w zru­
szenia.

P o tem  odrazu p rzystąp ił do rzeczy :
—  Zdaje mi się, że m ąż pan i nie m a wcale 

zam iaru  pozostaw ienia mi nadal teki w swoim 
g ab in ec ie?

—  Tak się zdaje, — odparła  obojętnie.
— M ógłbym  powiedzieć, że godzę się k tw o  

ze sw ym  losem , gdyż okoliczności wcale nie są 
zachęca jące ... lecz p ierw ej chcę pani zakom uni­
kować pew ną wiadomość.

—  Cóż tak iego?
—  Jego  królew ska W ysokość książę R en au d  

me żyje.
— On także?
—  Tak jest. Japoś w ym iera  królew ska ro­

dzina.
W yjął z kieszeńj dużą kopertę  oblep ioną m ar­

kami pocztowem i i w y p ch a n ą  papieram i.
— Pakiet ten , adresow any do księcia H erm a­

na, o trzym ałem  dzisiaj rano... od pieczętowałem  go, 
ponieważ od czasu mej dym isyi król pow ierzył 
mi nadal załatw ianie sp raw  bieżących.— P ap iery  
te stw ierdzają, i e  książę Renaud, pod nazw iskiem  
Ja n a  W ern era , u m arł w A Jen ie  na żółtą febrę. 
N ie m ów iłem  nic jeszcze o tem  królowi. S ądziłem , 
że zaw sze będzie na to dosyć czasu.

—  D obrześ pan zrobił
(0. d. n.)
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tychczas n ieste ty  byw ało i zdław i tak nas, P o la­
ków , jak w as, C zechów !

Sądzę, że jeże li nie w zględy zasadnicze, zresztą, 
to już  czysto prak tyczne pow innyby Czechów 
zniewolić do zgody z Polakam i śląskim i, boć C ze­
si liczebnie są za słabi do walki na dwóch fro n ­
tach  , z N iem cam i i Polakam i. Jakażby  to radość 
pow stała  w K rzyżactw ie, gdybyśm y się porw ali 
za b a r y ! G dyby śląscy Polacy po szczęśliwej w al­
ce em ancypacyjnej zechcieli połączyć się z Ga- 
licyą na przykład, to wątpię, czy Czesi m ieliby 
praw o i siłę przeszkodzić tem u.

Co się tyczy praw a państw ow ego i historycz­
nego, szkoda, że autor nie w yjaśnił nam , dlaczego 
w Cieszynie ostała się do tej pory  wieża P ia­
stowska, a nie Przem yślidów  i dlaczego ne niej 
są o rły  polskie, a nie czeskie lw y ?  A  szkoda 
pow tarzam , bo to kw estya ciekawa! Silniejszem  
zresztą od w szystkich praw  historycznych  je s t 
praw o przyrodzone, k tóre ciągnie śląskich P o la­
ków do Galicyi, a nie do Czech i Moraw. W przy- 
szłem  sw em  królestw ie będą m ieli Czesi dosyć 
kłopotu z N iem cam i czeskim i, czyż p rag n ą  mieć 
jeszcze i Polakow  czeskich ? N ie wiem, czy wyszło 
by to na korzyść krajów korony św. W acław a! 
Sam o pow stanie kw estyi polsko czeskiej na Ś lą­
sku cieszyńskim  je st objawem  sm utnym  i bole­
snym  ale jej zaostrzenie i p raw dopodobny wy­
buch  walki byłby obopólną klęską.

Pod adresem  redakcyi „Neodoislostiu p rzeseła- 
m y swoje podziw ienie, że podobny artyku ł poja­
w ił się w organie ludzi, którzy jeszcze w 1891 
r., na „Z j e ź d z i e p o s t ę p o w e j  m ł o d z i e ­
ż y  s ł o w i a ń s k i e j "  w P rad ze  przyjęli jako 
podstaw ę swego przyszłego działania hasło, aby 
A ustrya „urządziła się ostatecznie na z a s a d z i e  
f e d e r a c y j n e j "  i zgodziła się na ustęp I I I  c. 
p rog ram  m łodzieży polskiej, który opiew ał: „oświad­
cza się w szczególności za zjednoczeniem  zach. 
Galicyi i polskich części Ś ląska i Spiżu w jedną 
całość sfederow aną z resz tą  narodów  w skład 
A ustro -W ęgier w chodzących."

Wojciech Szukiewicz.

O d e z w a .

N a pierw szą w iadom ość o śm ierci T e o f i l a  
L e n a r t o w i  cz a g łos ogółu ośw iadczył się wy­
raźnie i stanow czo za przyw iezieniem  zwłok jego 
do kraju, aby choć szczątki poety p rzy tu liła  ta  
ziemia, k tó rą  kochał i za m iłość d la  której c ier­
piał d ługie la ta  w ygnania Było to w reszcie m a­
rzeniem  ostatn ich  dni Lenartow icza, a żegnanie 
takie to rozkaz obowiązujący tych wszystkich, co 
karm ili się pieśnią serdeczną m azowieckiego Iir- 
nika.

K om itet zaw iązany dla w ykonania życzeń poety 
i woli ogółu, poczynił już wszystkie przedw stępne 
kroki, aby złożyć w końcu m aja zwłoki L en a r­
towicza w grobie zasłużonych na Skałce, —  k ie ­
dy bow iem  nie m ożna m u oddać czci pośm ier­
tnej wśród m azow ieckich pól i lasów i w mu- 
rach  W arszaw y, kiedy naw et nazwisko autora 
„L irenk i" tak trw oży ciem iężców naszych, że 
w sp^rpinąć o niem  w dziennikach w arszaw skich 
nie wolno —  niechajże ci, k tórym  losy pozwoli 
ły  głośno czuć, myśleC i mówić po poisku, odda­
dzą ho łd  pośm iertny  znakom item u śpiew akow i 
Racławic, sk ładając uroczyście jego szczątki tam, 
gdzie spoczywają P ol i K raszew ski, gdzie leżą 
kości pierw szego h isto ryka narodu, w m iejscu u- 
św ięconem  tradycyą m ęczeńskiej śm ierci patrona 
Polski, św. S tanisław a.

O trzym aw szy stosow ne od w ładz i rodziny po ­
zwolenie na złożenie zwłok L enartow icza w g ro ­
bie zasłużonych na Skałce, kom itet pragnie, aby 
oddanie ostatniej posługi i ho łdu Lenartow iczow i 
było godnem  poety i czczącego jego pam ięć spo­
łeczeństw a. W  tym  celu kom itet odzywa się do 
w szystkich ludzi dobrej woli, z prośbą, aby je g o  
usiłow ania poparli i pospieszyli ze składkam i na 
koszta przyw iezienia zwłok Lenartow icza, u roczy­
stego ich pogrzebu i w zniesienia sarkofagu. Ko­
m ite t sądzi, że nie po trzeba przypom inać ogóło­
wi długu, zaciągniętego w zględem  pam ięci poety, 
że dość zawiadom ić go o rozpoczęciu akcyi, aby 
uzyskać w drodze sk ładek  kwotę, po trzebną do 
spe łn ien ia  obowiązku w zględem  poety, którego 
jedynym  ideałem  było szczęście ojczyzny, a który 
widząc jej przyszłość w podniesieniu m as ludo­
w ych, najwięcej zbliżał się do nich treśc ią  i ję­
zykiem  sw ych utw orów.

W  Krakowie, w kw ietniu 1893.
W  im ieniu k o m ite tu : Dr. Adam A snyk, p rze­

wodniczący. M ichał Bałucki, Ju liusz Kossak, za­
stępcy przew odniczącego. Walery Bijasz, se k re ­
tarz.

W sprawie asekuracyi powszechnej.
(Dokończenie.)

W  razie pożaru w gm inie, pogorzelec, k tórem u 
prędzej jak  właścicielowi obszaru dw orskiego m o­
że zabraknąć i pew nie zabraknie w łasnych skła­
dek asekuracyjnych na pokrycie szkody, i za któ­
rego będą m usieli dopłacić sąsiedzi z gm iny , w i­
nien być jakim kolwiek sposobem  w yróżnionym  
p rzy  korzystaniu  z funduszów  asekuracy jnych  po 
w alnym  obrachunku, aby m iał karę za dopusz­
czenie pożaru (natu raln ie, jeżeli się okaże, że po­
żar pow stał z jego lub jego dom owników winy), 
a ew entualna odpow iedzialność sąsiadów  pobu­
dza" będzie do baczn o ść , aby z ogniem  v gm i­
nie obchodzono się ostrożnie. W łaściciele obsza­
rów  dw orskich rów nież w pierw szym  rzędzie sa­
mi ponosić będą straty  pożarów , a to przez u tra ­
tę w łasności całej lub odpow iedniej części swoich 
składek asekuracyjnych, —  co rów nież pobudzać 
będzie do gorliw ego p rzestrzegania ostrożności z 
ogniem.

Oto, w głów nych konturach, cały zarys pożą­
danej organizacyi sp raw y  ogniowej.

Jak  dotąd, nie znajduję jeszcze powodu do tw o­
rzen ia skutkiem  zaprow adzenia w łasnej pow szech­
nej asekuracyi jakiejś kosztow nej adm inistracyi i 
biur, k tó reby  pochłaniały  znaczne fundusze na 
u trzym anie licznego personalu  służbowego, gdyż 
rozdział czynności na powiaty i gm iny, jak  to n ad ­
m ieniłem  wyżej, o tyle ułatw iłby, przy w spółu­
dziale kas oszczędności, całą m an ip u lacy ę , że 
wszystko dałoby się zrobić praw ie dotychczaso-

wem i siłami. Tylko kasy oszczędności, te naj­
w łaściwsze d la  nas insty tucye finansowe, pow in­
nyby m ieć szerszy zakres działania, a zarazem  i 
liczniejszy personal, —  ale ciężar na u trzym anie 
takowego na inne m usiałby padać fundusze, a 
m ianowicie na fundusze, osiągane z fruktyfikow a- 
nia w kładek oszczędności, do których należałyby 
także i w kładki asekuracyjne.

W spom niane kasy oszczędności pow innyby byó 
jednocześnie dla w łościan i m niejszych posiada­
czy ziem skich bankam i do udzielania pożyczek 
na procen t tak niski, aby nadw yżka p rocen tu , 
pobieranego od daw anego jedynie pokryw ała ty l­
ko potrzeby u trzym ania personalu  i adoptacyi k a ­
sy. M ateryalnem  i m oralnem  zabezpieczeniem  
istn ienia takich kas byłoby n a jp rz ó d : zniesienie 
w szelkich dotychczasow ych pryw atnych insty tucyj 
kredytow ych, które stanow ią n iepotrzebną konku- 
rencyę, obrachow ane są na wyzysk ludzi bie­
dnych, są przeto w  zasadzie n iem oralne i niepa- 
try o ty c zn e ; —  pow tóre, zachęcanie do lokowania 
d robniejszych funduszów  z oszczędności lub z in ­
nych źródeł pow stałych, tylko w swoich powia­
tow ych kasach oszczędności; —  potrzecie, m ia­
now anie dyrektorów , rachm istrzów  i kasyerów z 
pełną  kw alifikacją tak przez W ydział krajowy, 
jako urzędników  krajow ych.

G dyby na tych podstaw ach i z takim  zakre­
sem  działania zorganizow ane były powiatowe ka­
sy oszczędności (nazw y „K asa oszczędności" nie 
należałoby zm ieniać, gdyż ona je s t bardzo odpo­
w iednią) w płynęłoby to niezawodnie bardzo szyb­
ko na ogólny dobrobyt ludnośc i; każdy zaoszczę­
dzony grosz w pływ ałby do kasy na tern większy 
procent, im większy ruch  pieniędzy byłby w ka­
sie, a każda rzeczyw ista potrzeba grosza, znalaz­
łaby w tej kasie k redy t z tak  nizkim procentem , 
na jaki rzeczyw iste tylko w ydatki adm inistracy jne 
kasy pozwolą.

G dyby któraś z kas takich m iała więcej w p ły ­
wu jak  lokacyj, m ogłaby zasilać zbyw ającem i fun ­
duszam i te pokrew ne sobie kasy, gdzie lokacya 
jest w iększą od w pływ ów ; a tym  sposobem  ;n- 
te re sa  finansow e całej biedniejszej i średniej za­
m ożności klasy ludzi w Galicyi, m ogłyby się wy­
bornie równow ażyć bez potrzeby w padania w si­
d ła  lichw y lub innych  w yzyskujących instytucyj.

P oniew aż przy  norm alnym  biegu rzeczy nale­
ży przypuszczać, że jeżeli nie odrazu, to w n ie ­
dalekiej przyszłości, w spom niane kasy oszczędno­
ści, po zaopatrzeniu  w łasnych potrzeb kredyto­
w ych, m iałyby jeszcze fundusze zbyw ające, po­
trzebujące ulokowania, przeto w skazanem  byłoby, 
aby z tych zbyw ających funduszów  utw orzonym  
był, także pod opieką i z ram ien ia W ydziału  kra­
jow ego, bank dla h an d lu  i p rzeinysłn , który jako 
taki, m usiałby udzielać pożyczek na wyższy p ro ­
cent, a zatem  i wyższy p rocen t m ógłby płacić 
kasom oszczędności, a w tedy zysk na lokacyi 
kapitałów  w banku  dla hand lu  i przem ysłu , pod­
nosiłby znów procen t oszczędności, sk ładanych  
w kasach przez rolników .

W takim  banku dla hand lu  i przem ysłu  po- 
w inniby składać sw e fundusze także ci panow ie 
kapitaliści, k tórzy  nie m ogą lub nie chcą na w ła­
sną rękę prow adzić handlu lub przem ysłu, co je ­
dnak w  pierw szym  rzędzie w skazuje się im  sa­
m ym , jako obowiązek obywatelski.

G dyby utw orzony tym  sposobem  bank dla han ­
dlu i p rzem ysłu  nie znalazł z czasem  dla sw o­
ich funduszów  lokacyi w kraju, m ógłby je w tedy 
fruktyfikow ać gdzieś za granicą i obce jeszcze 
fundusze do kraju ściągać.

T ak więc przy podobnej organizacyi finansowej, 
rolnictw o sw ojem i oszczędnościam i w spierałoby 
p rzem ysł i hande l, ale ostatnie znów, dając w ię­
kszy procen t od oszczędności, dopom agałoby ro l­
nictwu, — i w tedy m oglibyśm y śm iało pow ie­
dzieć, że radzim y sobie sami, a radzim y rozum nie 
i uczciwie. K.

Prześladowanie religijne na Litwie.
O prześladow aniu  księży katolickich przez rząd 

rosyjski na L i t w i e  o trzym ał Dziennik Dosu. 
następujące wiadom ości z W i l n a :
N a mocy ukazu rządow ego, rozesłanego  przez 
kolegium  rzym sko-katolickie 10 listopada 1886 r., 
nie wolno nowo wyświęconym  kapłanom  od p ra­
wiać uroczyście „ p r y m i c y i "  bez pozwolenia 
gubernatora . Za odpraw ienie bez takiego pozwo­
len ia karano księży dotychczas k o n try b u c ją  od 
25 do 100 rubli. Lecz w roku zeszłym  nowo wy­
święcony kapłan, ks. W incenty  S i d  o r s k i  za to 
„przestępstw o", na przedstaw ienie je n e ra ła  Ko­
chanow a, został przez m inistra spraw  w ew nętz- 
nych skazany na uwięzienie w klasztorze w G ro­
dnie p r z e z  t r z y  m i e s i ą c e .  W  niedzielę (19 
listopada 1892) po nabożeństw ie (w k ilka ty g o ­
dni po prym icyach) porw any został przez poli 
cyantów  i odstaw iony do o b erp o licm a jstra ; tu sam 
oberpolicm ajster odczytał mu w yrok mini.-teryal- 
ny, potem  ksiądz przez dw óch żandarm ów  koleją, 
w trzeciej klasie, odstaw iony został do g u b e rn a ­
tora w G rodnie, a przez niego do klasztoru. K lau­
zura, chociaż polieyant nie stoi u furty, je s t tu 
tak surowa, że ksiądz jed en  (Płaskow icki), który 
się odw ażył wyjść na spacer za m ury klasztorne, 
skazany był na przedłużenie w ięzienia przez ca­
ły  rok I

D rugi kapłan, ks. S ylw ester G i m ż e w s k i , 
proboszcz w O lkienikach i zarazem  dziekan M e- 
recki, w raz ze swym w ikaryuszem  (ks. M ateuszem  
M ażelisem ) stali się ofiarą gorliw ości kap łańskiej 
(u rzędow nie : „szkodliwego w pływ u na parafian"). 
Je n . K a c h a u o w  p rag n ą ł był księdza dziekana 
osadzić przynajm niej na trzy  lata w klasztorze, 
lecz na to potrzebow ał upow ażnienia m inistra. W  
tym  duchu w niósł przedstaw ien ie do m inister­
stwa, załączając wszystkie skargi policyi, jakie go 
dochodziły na tego, nie dającego się złapać (nie- 
ułomiwawo) księdza w ciągu lat ośm iu i tłu m a­
czenia księdza. M inisterstw o odpowiedziało, że 
jeszcze nie m a dostatecznej podstaw y do kary, 
jak ą  proponuje jen era ł-  gu b ern a to r. Je n . K ocha­
nów tedy postanow ił ukarać księdza jednego i 
drugiego w takich granicach, w jak ich  m u p ra­
wo o w ładzy dyskrecyonalnej pozwala. W skutek 
tego księdza Gim żewskiego usunął zupełn ie z dzie- 
kaństw a i z probostw a, ks. M ażelisa zaś skazał 
na tranzlokacyę do parafii, oddalonej od Olkie- 
nik. O wyroku swoim  naw et nie zaw iadom ił bi­
skupa, lecz tylko g u b e r n a t o r a ,  a ten  bisku­

powi doniósł (2/14 sierpnia 1892 roku), co na­
stępuje :

„P an  jen era ł-g u b ern a to r w ileński ze względu, 
że wpływ ks Sylw estra  G im żewskiego, probosz­
cza olkienickiego i dziekana M ereekiego, —  oraz 
ks. M ażelisa w ikaryusza tejże parafii, — okazał 
się niew ątpliw ie szkodliwym dla parafian, uznał 
za konieczne ks. Gimżewskiego usunąć od obo­
wiązku proboszcza (udalit’ ot nastojatelskoj dołz- 
nosti) i zabronić mu spraw ow ania takowej na 
czas dłuższy, ks. M ażelisa zaś przenieść do in ­
nej, oddalonej od Olkienik parafii, do proboszcza 
na zupełne zaufanie ' (rządu) zasługującego. Za­
w iadam iając o tein waszą przew ielebność, w sku­
tek otrzym anego przezem nie rozporządzenia jeue 
rała arty leryi Kochanowa, m am  honor prosić naj­
pokorniej, aby m nie wasza przew ielebność za­
szczyciła zawiadom ieniem  o skutku niniejszego (o 
pośledujaszczem). “

W ybaczcie, że sam e stare dzieje wam donoszę 
z czasów Kochanowa.

N owy generał-gubernato r p O r ż e w s k i j  za­
powiada się dla księży gorszym  od poprzednika. 
Ks. P io tr E n d r y k ,  proboszcz w H anuszyszkach, 
pow. trockim , ochrzcił dziecko, którego jedno 
z rodziców zapisane je s t do praw osław ia, chociaż 
księdzu przedstaw iono dowody, że oboje są kato­
likami. Gen. Kochauow skazał za to ks. E n dryka  
do klasztoru i rezolrrlyę taką zanotow ał na przed­
staw ionym  raporcie .” W yrok został potem  z red a­
gow any, lecz gem  ;K ochanow  podpisać już nie 
m ógł, bo został usunięty ze swej posady (od 13 
stycznia r. b ) Gen. Orżewskij, gdy  m u z kolei 
pap ier zaległy przedstawiono, przejrzaw szy całą 
spraw ę, m iał pow iedzieć:

—  M urawiew, po przybyciu do W ilna, w ieszał 
tych, „co byli skazani na S yberyę; ja  więc ska­
zanego do klasztoru, poślę do W iatki" — i tak  
też uczynił, otrzym aw szy aprobatę m inistra.

O powiadają tu  jeszcze, że drugi ksiądz (W in ­
centy  Ż y w o  r o n e  k) został zesłany pod Ural, a 
trzej inn i do klasztoru, także przez gen. Orżew- 
skiego, lecz tych  wiadomości nie m ogłem  sp ra ­
wdzić. P rzypom inam  tylko jeszcze, że M uraw iew  
przybył do W ilna 26 maja 1863 roku, a 3 i 5 
czerw ca t. r. byli rozstrzelani najpierw  dwaj 
księża: S tanisław  lszo ra i Rajm und Ziemacki. 
G en. Orżewskij przybył do W ilna 5 m arca r. b. 
i od razu spodobał się wszystkim .

Sprawy szkolne.
L ir ó w , 5 kwietnia.

(Krajowa konfereneya nauczycieli).
W m yśl §. 46 ustaw y państw ow ej z dnia 2 

m aja 1883 roku, odbędzie się dnia 3, 4 i 5 lipca 
b. r. we Lw ow ie k o n f e r e n e y a  k r a j o w a  
n a u c z y c i e l i  pod przew odnictw em  krajow ego 
inspek to ra  szkół d ra Sew eryna D n i e s t r z a ń -  
s k i e g o .  W konferencyi tej w ezm ą udzia ł: d y ­
r e k t o r o w i e  sem inaryów  nauczycielskich m ęs­
kich i żeńskich, i n s p e k t o r o w i e  okręgowi 
szkolni, d y r e k t o r o w i e  szkół w ydziałow ych 
m ęskich i żeńskich, delegaci w ybrani p rzez kon- 
fereneye okręgow e «**, grona nauczycieli szkół lu ­
dowych.

K onfereneya okręgow a l w o w s k a  w ybiera 
trzech  delegatów , wszystkie inne konfereneye 
okręgow po jednym  delegacie. K onfereneya roz­
pocznie się dnia 3 lipca b. r. nabożeństw em , 
rtóre się odbędzie o godzinie 9 rano w kościele 
św. M aryi M agdaleny i w cerkw i św. J u ra  
Po nabożeństw ie udadzą się członkowie konfe­
rencyi krajowej do auli szkoły politechnicznej, 
gdzie odbyw ać się będą posiedzenia p lenarne. 
Delegaci w ybrani przez nauczycieli złożą przed 
rozpoczęciem  obrad do rąk  przew odniczącego 
m andaty  podpisane przez Radę szkolną okręgow ą, 
i to  z członków  konferencyi przybędzie później, 
w inien zgłosić się do przew odniczącego i u sp ra­
wiedliw ić sp ó źn ien ie ; kto zaś z pow ołanych nie 
będzie m ógł wziąć udziału w konferencyi, winien 
przedłożyć Radzie szkolnej krajow ej p iśm ienne 
uspraw iedliw ienie.

K onfereneya ta bowiem będzie m iała charak te r 
nadzwyczajnej, a zadaniem  je j g łów nem  będzie 
z a z n a j o m i e n i e  u c z e s t n i k ó w  z n o w e -  
m i  p l a n a m i  n a u k o w e m i ,  które w dniu  1 
w rześnia b. r. m ają wejść w życie. D latego kon- 
fereneya krajow a poprzedzi tym  razem  konferen ­
eye okręgowe, a członkowie konferencyi krajo­
wej, peznaw szy w szeregu wykładów inteneye 
Rady szkolnej krajowej przy ułożeniu now ych 
planów, będą mogli tern lepiej stać się ich  tłó- 
maczami na konferencyach okręgowych.

P re legen tów  pow ołała Rada szkolna krajowa. 
Po każdym  wykładzie dopuszczoną będzie dysku- 
sya, która jed n ak  ograniczy się do w yśw iecenia 
m ożliw ych wątpliwości w p lanach  naukowych 
i w instrtlkcyi nauczania. Członkowie konferencyi, 
chcący przedstaw ić wnioski sam oistne, m ają je 
sform ułow ać i uzasadnić należycie i najpóźniej do 
15 czerw ca b. r. p rzesłać na ręce przew odniczą­
cego konferencyi, krajow ego inspek to ra  szkół p. 
dr. S ew eryna D n i e s t r  ż e ń s k i e g o ,  k tóry  wnio­
ski te przekaże wydziałowi w ykonaw czem u do 
rozpatrzenia.

P o r z ą d e k  d z i e n n y  obrad krajow ej kon­
ferencyi je s t następujący :

D nia 3 lipca 1893. 1. Zagajenie. 2. Pow ołanie 
zastępcy przew odniczącego i sekretarzy . 3. S p ra ­
wozdanie ustępującego wydziału wykonawczego
0 spraw ach przekazanych przez osta tn ią  konfe- 
rencyę z r. 1887. 4. W ykład: „O nauce czyta­
nia i p isania jako o przedm iocie osobnym  obok 
nauki języka w ykładow ego." 5. W ykład: „O zmia­
nach  jak ie  w prow adza nowa instrukeya w m eto­
dzie nauczania języka wykładowego." 6 . W ykład: 
„O zm ianach jakie w prow adza nowa instrukeya 
w m etodzie nauczania języka niem ieckiego." 7. W y­
bór w ydziału wykonawczego na now y okres sześ­
cioletni. 8 . W ybór 4 sekcyi i przekazanie im 
odnośnych spraw .

D nia 4 lipca 1893. 1. W yk ład : „O zm ianach 
w nauce realiów  w edług  now ych p lanów  nauko­
w ych w szkołach 5-cio i 6-klasow ych oraz wy­
działow ych". 2. W y k ład : „O przejściu do szkół 
śred n ich  uczniów  ze szkół ludow ych". 3. S p ra ­
w ozdanie re fe ren ta  sekcyi o stan ie m ajątkowym
1 obrocie krajow ego funduszu em ery talnego  szkol­
nego. 4. Jak  zużytkować ogrody szkolne do ce­
lów „nauki o przyrodzie" w szkołach 1 —  4 
klasow ych, tudzież do nauki gospodarstw a wiej­

skiego na nauce dopełniającej. (Spraw ozdaw ca 
przez sekcyę w ybrany).

D nia 5 lipca 1893. 1. Jak ą  organizacyę po­
w inny m ieć kursa dopełniające szkół w ydziało­
wych żeńskich wobec zmian, które nowy plan 
naukowy w prow adza w szkołach wydziałowych 
żeńskich. (Spraw ozdaw ca przez sekcyę w ybrany). 
2. Spraw ozdanie sekcyi o sam oistnych w nioskach 
członków krajowej konferencyi.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  6 kwietnia.

Dzisiaj zbierają się dw a sejm y krajow e: czeski 
i styryjski. W  sejm ie czeskim  nie b rakn ie  żw a­
w ych utarczek politycznych i narodow ych między 
N iem cam i a Czechami, chociaż w spraw ach, m a­
jących związek z punktacyam i ugodow em i obie 
strony  — jak się zdaje —  dołożą starań, aby za­
wziętej walki unikać. Je d n ą  z takich spraw  je s t 
utw orzenie now ych obwodów sądow ych i rozgra­
niczenie okręgów  podług  narodowości.

Kom isya przy  sądzie apelacyjnym  uchw aliła 
już jeden  z takich projektów  i ta uchw ała poja­
wi się w sejm ie jako projekt rządowy jednak  bez 
odw oływ ania się na punktacye ugodowe, tylko 
jako zm iana przez w szystkich pożądana i za ko­
nieczną uznana. W edług  tej uchw ały  komisyjnej 
w ydzielono trzy  okręgi sądowe, zam ieszkałe przez 
Czechów, z obszaru dw u sądów obwodowych 
w L itom ierzycach i w Briixie i sześć okręgów  
sądow ych ze zbyt rozległego obszaru sądu krajo­
wego w P radze  i dla tych  dziewięciu okręgów 
m a być utw orzony osobny sąd obwodowy w m ie­
ście Szlanie dla 339 gm in z ludnością 254.383 
dusz, m iędzy którem i w edług  ostatniego spisu lu­
dności tylko 2.063 przyznaje się do niem ieckiej 
narodowości.

W edług daw niejszej uchw ały tejże komisyi ma 
pow stać nowy obwód sądowy w T rutnow ie z cha­
rak terem  niemieckim

D otąd było w Czechach dziesięć obwodów są­
dow ych z charak tem  przew ażnie czeskim , a pięć 
z niem ieckim . Do każdej z tych g rup  przybędzie 
wkrótce po jednym  obwodzie. W pierw szej z tych 
g rup  w edług  ostatniego spisu było m ieszkańców 
narodow ości czeskiej 3 ,5 1 2 .4 7 4 , a niemieckiej 
676 .087 ; w drugiej g rup ie  było Czechów 131.714, 
a Niem ców 1,482.924. M iędzy niem i obwód lito- 
mierzycki m iał 65 .249  Czechów, a 279.332 N iem ­
ców, bruxenski 57 .814  Czechów, a 297.007 N iem ­
ców. Oba u tracą okręgi z przew ażnie czeską na 
rodowością i s taną  się p raw ie czysto niemieckie- 
mi. Tak samo m a się rzecz z projektowanym  
obwodem  w Trutnow ie, o ile chodzi o N iem ­
ców.

D la sejm u styryjskiego wydział krajow y p rzy­
gotow ał dotąd trzydzieści pięć wniosków. Wię 
ksza ich część odnosi się do zezw olenia gm inom  
na dodatki do podatków, jeden wniosek dotyczy 
zaprow adzenia kas w edług system u Raiffeisena, 
inny  do utw orzenia oddziału statystycznego w wy­
dziale krajowym  i t. p. Ja k  się zdaje na załatw ie­
nie w szystkich spraw  w ystarczy czas trzech ty ­
godni.

Z Brzozowa donoszą o przedw yhorczem  zg ro ­
m adzeniu , odbytem  w spraw ie obsadzenia k rze­
sła poselskiego w Sejm ie po ś. p. Bobczyskim . 
Na kilkudziesięciu obecnych w yborców o trzym ał 
36 głosów p. Sew eryn Skrzyński, za którym  g ło ­
sowali członkow ie rady  powiatowej i k s ię ż a , 27 
zaś głosów w łościańskich padło na p. W ysockie­
go z Jasienicy. O zam ierzonej kandydaturze 
w łościanina Skw ary z Targow isk zdaje się zapo­
m niano.

Dziś we czw artek odbyć się m a w ybór posła 
do Sejm u z kuryi w iększej w łasności daw nego 
obwodu tarnow skiego. O m andat ten  ub iega 
się —  jak  donoszą —  hr. F ranciszek  Mycielski 
z W iśniowy.

Z  Anglii.
Standard  podaje obecnie w dosłow nem  brzm ie­

niu odpowiedź G l a d s t o n e ’a na przem ów ienie 
rep rezen tan tów  św iata handlow ego w B elfast i 
L ondynie, protestu jących  przeciw ko projektow anej 
ustawie irlandzkiej. Sędziwy p rezyden t gabinetu 
angielskiego w yraził ubolew anie, że jego projekt 
ustaw y irlandzkiej znalazł tak n ieprzejednanych  
przeciw ników  w „ k l a s a c h  p o s i a d a j ą c y c h " .  
Zauważył następnie G ladstone, że stronnictw o li­
beralne, k tó re  niedogadza in teresom  tych klas, 
rep rezen tu je  przecież w i ę k s z o ś ć  w y b o r c ó w .

„Jes t to faktem  nadzw yczajnej doniosłości d la  
was, moi panow ie —  m ów ił G ladstone — że n a­
stała era, w której wy, moi panowie, i p r z e w a ­
ż n a  w i ę k s z o ś ć  k l a s  p o s i a d  aj  ą c y c h ,  s t a ­
n ę l i ś c i e  w p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  u c z u ć  
i ż ą d a ń  n a r o d u .  J a  uważam te uczucia i żą­
dania za u s p r a w i e d l i w i o n e  i cieszę się, 
że one znalazły większość, a ubolewam  bardzo, 
że wobec tej w iększości klasy posiadające stanę­
ły  w opozycyi. P od koniec la t mojego życia p ra  
guąłem  doczekać się widoku jak postępow a część 
narodu znajdzie się w harm onijnej zgodzie z k la ­
sam i posiadającem u N iestety  widząc przeciw ień­
stwo tych klas do uczuć narodu, przyjść muszę 
do przekonania, że życzenie moje było p łonne. 
Od r. 1868, gdy po raz pierw szy zostałem  prezy­
dentem  gabinetu, do dzisiaj, m uszę powiedzieć, 
po dokładuem  rozpatrzen iu  się w naszych sto­
sunkach społecznych i polityczuych, ż e  p r z e  
c i w i e ń s t w o  t o j e s z c z e  s i ę  z a o s t r z y ł o " .

Słow a gorzkiej praw dy, jak ie  z ust sędziw ego 
m ęża stanu  usłyszeli rep rezen tanci „klas posiada­
jący c h " , aż nadto  dosadnie charak teryzują samo 
lubną politykę dzisiejszej opozycyi w parlam encie 
angielskim .

W  d rugi dzień św iąt w ielkanocnych przybył 
A rtu r  B a l f o u r  do U lster, przyjm ow any d em o n ­
stracyjnie przez unionistów  angielskich. W śród 
grom kich okrzyków swoich zw olenników  polity­

cznych, w ylądow ał Balfour w L raue i m iał po­
wozem udać się do Belfast. R >zentuzyazmowani 
A nglicy  w yprzęgli konie i zawieźli swoje boży­
szcze do M uunt-S tew art, posiadłości lo r ia  Lon- 
donderry . Po drodze za trzym ał się B altour w 
N ew tow nards, gdzie odpow iedział na powitanie 
unionistów , że dołoży w szelkich starań , aby mie­
szkańców  prow incyi U lste r nie zdeptała  nielojal­
na większość Irlandy i. D ośw iadczenie jego, jako 
byłego m in istra  Irlandyi, pouczyło go, że tylko 
adm inistracya p rzez  p a rlam en t państw ow y wyko­

nyw ana i bezstronne w ym ierzanie spraw iedliw o­
ści w Irlandyi, zapew nić jej m ogą dobrobyt.

N a razie brak nam  bliższych szczegółów  o de- 
m onstracyach  w Belfast, zdaje się jednak, że nie 
oddziałały one na opinią publiczną w A nglii w 
tej m ierze, jak  się spodziew ano.

Z  Serbii.
Dziś zbiera się Skupezyna. W edług  ostatn ich  

wiadom ości, wszystkie stronn ictw a w ezm ą udział 
w pierw szem  posiedzeniu. Brak jednak doniesień, 
czy jest to wynikiem  jakich  układów  lub nie, 
i jak ie korzyści w ym ówiły sobie stronn ictw a opo­
zycyjne. Ogłoszenie urzędowe stw ierdza wreszcie 
praw dziwość wiadomości, jak ie  podaliśm y o wy­
niku wyborów. W ybrano  124 posłów, z których 
64 należy do liberalnego, 57 de radykalnego, 
a 3 do postępow ego stronnictw a. Ze 124 posłów, 
4 w ybrano w 2 okręgach. W ybory 7 posłów w 
okręgu rudnickim  unieważniono. U rzędow e ogło­
szenie stw ierdza zatem, że w Skupczynie istnieć 
będą stosunki, jak ie  już określiliśm y n ie jedno­
krotnie i że wybory uzupełniające nie pozwalają 
się spodziew ać, aby stosunki te znacznie się po­
praw iły.

K r o n i k a .
Kraków, 6 kwietnia.

W sprawie sprowadzenia zwłok Lenartowicza.
Sekcya finansowa komitetu sprowadzenia zwłok ś. p. 
Teofila Lenartowicza uchwaliła na posiedzeniu, od­
bytem w dniu 5 kw ietn ia:

1) Zwrócić się z prośbą o subweneye do Świe­
tnej Rady miasta Krakowa, Lwowa i Rad miejskich 
większych miast.

2) Zwrócić się z taką prośbą do Rad powiato­
wych

3) Rozesłać listy składek osobom upoważnionym, 
oraz umieścić takowe w instytucyach finansowych, 
sklepach, resursach.

4) Udać się z prośbą do Koła artystyczno - lite- 
rackiego, aby urządziło stosowny wieczorek ku czci 
ś. p. T. Lenartowicza, z którego czysty dochód ma 
być przeznaczouy na sprowadzenie zwłok.

5) Składki mają być nadsełane na ręce p. Ksa­
werego Konopki, Kraków, ul. Gołębia 1. 5 (na dole 
w biurze).

6) Wszelkie składki mają być podawane do o- 
głaszania w dziennikach krajowych natychmiast.

Nabożeństwo. W kościele św. Floryana na Kle- 
parzu, w poniedziałek przewodni dnia 10 kwietnia 
b. r., o godz. IO 75 przed południem , odprawionem 
będzie doroczne dziękczynne nabożeństwo, za cudo­
wne ocalenie miasta i tego przedmieścia w czasie 
straszliwego pożaru w r. 1306 i 1528.

Krakowskie Tow. oświaty ludowej założyło 
w miesiącu styczniu, lutym i marcu br. 14 nowych 
bezpłatnych czytelń ludowych, a mianowicie w miej­
scowości : Nisko, powiat N isko; Kobyle, pow. Boch­
n ia ; Tyrawa Wołoska, pow. Sanok; Dąbrówka W i­
słocka, pow. Mielec; Siemiechów, pow. Tarnów ; 
Turka, pow. T u rka ; WTola Bliższa, pow. Ł ańcut; 
Bibice, pow. Kraków; Bolechowice, pow. Kraków; 
Tenczynek, pow. Chrzanów ; Krysowiee, pow. Mo- 
ścioka; Dectbno, po™ 8 ri« i3  • • B a'1 »<*» ę r i/ t- i-  ■ 
Sobów, powiat Tarnobrzeg. Do założonych czytelń 
przesłano ogółem 1846 książek, wartości 556 złu 
W tymże samym przeciągu czasu uzupełniono za­
pasem nowym książek ośmnaście dawniej założonych 
czytelń, a mianowicie: w Kobylanaeh, w internacie 
seminaryum nauczycielskiego męskiego w Krakowie, 
w Brzezinach, Kamieniu, Czyżynaeh, Luboezy, Woli 
Rusieckiej, Pstrągowej, Kozach, Rzepienniku Suchym, 
Rzepienniku M arciszewskim, Antoniowie, Pysznicy, 
Rdziostowie, Ropie, Zagórzy nie, Pieszo wie, Dołędze, 
do czego użyto ogółem 1050 książek, wartości 
375 złr. Czytelni ludowej w Michałkowicach na 
Śląsku austryackim przesłano w darze 124 książek, 
wartości 50 złr.

Odjazd pielgrzymki polskiej do Rzymu. Wczo­
raj o godzinie 8 wieczorem wyruszył z dworca ko­
lei północnej osobny pociąg, wiozący polską piel­
grzymkę do Rzymu. Dla pożegnania odjeżdżających 
pątników, których zebrało się przeszło 400 osób 
płci obojga z całego kraju, przeważnie z pośród lu ­
du wiejskiego, zgromadziła się na dworcu kolejowym 
dosyć liczna publiczność, oraz zastęp duchowieństwa. 
Z ogólnej cyfry odjeżdżającyeh więcej niż połowa 
przypada na kobiety. Przy odgłosie trzeciego sygnału 
do odejścia pociągu, kiedy podróżni znajdowali się 
w wagonach, zaintonował ks. Smoczyński, przewo­
dnik wycieczki, „Kto się w opiekę". Wśród powa­
żnych dźwięków tej pieśni, śpiewanej chórem, pociąg 
ruszył w drogę, żegnany okrzykami odprowadzają­
cych.

Książę kardynał Dunajewski, bawiący obecnie w 
Rzymie wyjedzie naprzeciw przybywających do L o ­
reto i stamtąd doprowadzi pielgrzymkę do Rzymu, 
gdzie przez papieża na uroczystej audyencyi, wyzna­
czonej na 15 b m , ma być przyjętą. Pociąg, wiozący 
pielgrzymów, jechać będzie bez przerwy i bez zmia­
ny wagonów przez 5 nocy do Rzymu, odpowiednie 
zaś dni podróży zużytkowane będą na zwiedzenie 
miast Padwy, Assyżu, Ankony i Loreto.

Tablice Z wykazem mieszkańców Rozporzą­
dzenie magistratu, nakazujące aby w każdym domu 
znajdowała się tablica z dokładnym wykazem mie­
szkańców, pozostaje od pewnego czasu martwą lite­
rą. Wprawdzie tablice są , ale nikt nie dba o to, 
aby zmiany mieszkańców były w nich uwidocznia­
ne. Jeżeli w ogóle ma dla ogółu mieszkańców zna­
czenie i korzyść owo rozporządzenie, to należałoby 
koniecznie włożyć obowiązek pilnowania tego po­
rządku na właścicieli domow i rządców, zaś komi­
sarzom obwodowym polecić kontrolowanie, czy zmia- 
ny są należycie uwidoczniane. Mieliśmy sposobność 
stwierdzić, że w bardzo wielu domach tablice za­
wierają nazwiska, mieszkańców, którzy mieszkali 
przed dwoma laty, t. j. w chwili wydania rozporzą­
dzenia, i od tego czasu nikt się o te wykazy wię­
cej nie troszczy.

Główna wyfl ana wiedeńskich losów komunal­
nych 200.000 złr. padła na seryę luOó, numer 48. 
Właścicielami obligu, do którego tak uprzejmie u- 
śmiechnęła się fortuna, są wyłącznie mieszkańcy 
Krakowa, wszyscy ze sfery mieszczańsko - rękodziel­
niczej. Los nabyty został dla spółki udziałowej, zło­
żonej z kilkunastu osób, które drobnemi oszczędnościa­
mi, ioztropnie i oględnie, po 1 złr. miesięcznie, jak  
się to mówi „podawały ręce fortunie" nie na żar­
ty, potrzebując jej względów. Rzadko się trafia, aby 
główna wygrana dostała się bardziej potrzebującym 
i ciężką zawoduwą pracą zasługującym na doczeka-
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nie się polepszenia materyalnego bytu. Można po­
wiedzieć , iż tym razem fortuna nie m iała zamknię­
tych oczu. Każdy z uczestników spółki otrzyma za 
swój udział kwotę powyżej 10.000 złr.

W Kole artystyczno - literackiem odbyło się 
wczorajszej środy doroczne tradycyjne dzielenie się 
jajkiem święconem Sędziwy prezes Kossak składał 
wszystkim obecnym członkom i nawzajem od nich 
przyjmował życzenia pomyślności zarówno dla in- 
sty tucy i, jak  i jej członków Ożywione zebranie to­
warzyskie i pogawędka przeciągnęły się do późna.

Egzamina klauzurowe i ustne w Krakowskiej 
komisyi egzaminacyjnej dla kandydatów na nauczy­
cieli w gimnazyacb i szkołach realnych, rozpoczną 
się d 4 maja br. Dr. Fr. Schwarzenberg Czerny, 
dyrektor komisyi.

Ruch kolejowy. Ciągle powtarza się, że nasze 
koleje nie są przygotowane nu zwiększony ruch w 
pewnych dniach i porach roku, pomimo że na pe­
wno pizewidzioć s.ię da zawsze, kiedy ten większy 
napływ jadącyi li nastąpi Dnia. 4 bm. pociąg osobo­
wy (nr 14}, przychodzący do Krakowa o godzinie 
2 m. 25 po południu, spóźnił się więcej jak  o go­
dzinę, a był tak przepełniony, że w wagonach o- 
sobowych już trudno było o miejsce. Raczy dyrek- 
eya zbadać, ile przejezdnych w samej Dembicy do 
pociągu tego wsiadło. Że we wtorek po Wielkiej- 
noey będzie wielki natłok jadących, przecież łatwo 
było przewidzieć. Kto na święta wyjechał z Kra­
kowa, ten zwykle we wtorek powraca. Przedewszyst- 
kiem musieli tego dnia wracać uczniowie do szkół 
i żołnierze do służby z wielkanocnego urlopu. Wszy­
scy o tern wiedzieli, tyJko zarząd kolejowy nie chciał 
wiedzieć, a przynajmniej uwzględnić tego nie chciał. 
Przed Wielkanocą odbywają się targi w Bochni na­
der ożywione, tak zwane przysięgi (bo każdy przy­
sięga, zachwalając swój to w a r); zwłaszcza t. zw. 
trzecia przysięga ściąga tłum y do Bochni. Wówczas 
na przestrzeni Kraków Bochnia pociąg jest tak prze­
pełniony, że miejsca zawsze zabraknie. Nigdy jednak­
że nie pomyśli o tern zarząd kolejowy, żeby do po­
ciągu wstawić parę wagonów więcej, niż codziennie. 
O tein, żeby kiedy osobne pociągi z powodu spodzie­
wanego ruchu większego urządzone zostały u nas 
nigdy nie słychać. W tym względzie najzupełniejsza 
obojętność panuje u dotyczących władz kolejowych. 
Oby niniejsza wzmianka posłużyła do jakiego pole­
pszenia obecnego stanu rzeczy, który wywołuje s łu ­
szne utyskiwanie, że u nas nigdy nie może być to 
wszystko, co dla wygody podróżującej publiczności 
w innych prowincyach zaw7sze się dzieje.

Festyn ogrodowy. Z iuicyatywy grona pań opie­
kunek Tow. św. Wincentego a Paulo odbędzie się 
w pierwszych dniach maja w parku krakowskim 
wielki festyn ogrodowy na cele wspomnianego To­
warzystwa. Komitet, złożony z pań i panów, zoiga- 
nizowaniem którego zajmuje się gorliwie p. Pareń- 
ska, dokłada starań , aby zabawie zapewnić chara­
kter popularny. Festyn odbędzie się przy współu­
dziale niebawem przybyć mającej do Krakowa ka­
rawany m u r z y n ó w  Z u a h e l i .  Do obfitego i u- 
rozmaiconego programu wejdzie nadto koncert dwóch 
orkiestr wojskowych, sprzedaż kwiatów, czarodziej­
skie wróżby, ulotna jednodniówka humorystyczna i 
wiele tym  podobnych niespodzianek.

Na sprowadzenie zwłok Teofila Lenartowicza 
złożył p. Ignacy Żółtowski na ręce p. K. Konopki 
10 złr.

Zmarli. Aleksander V im  p i l i  e r . honwed, zmarł 
we Lwowie, przeżywszy lat 66 . S p. Aleksander 
Vimpiller, jako oficer wojsk austryackich na pierw­
szy odgłos ruchów na Węgrzech w r. 1848 prze­
szedł granicę i zaciągnął się pod sztandary Bema, 
odbył całą kampanię w Siedmiogrodzie, poczem do­
stawszy się w ręce Austryaków, został jako dezerter 
skazany na dziesięcioletnie więzienie w Josefstadzie. 
W siódmym roku odbywania kary udało się ś. p 
Vimpillerowi umknąć z więzienia, wkrótce jednak 
pojmany, musiał jeszcze trzy lata odsiedzieć w twier­
dzy. Uwolniony, udał się na Węgry, skąd wraz z 
żoną. W ęgierką. wrócił do G alicyi, gdzie za sta ra­
niem ludzi zacnych otrzym ał zajęcie przy reprezen­
ta c ji Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń we Lwo­
wie. Na stanowisku skromnego funkeyonaryusza po­
zostawał ś. p. Yimpiller la t dziesięć.

W Równem na Wołyniu zm arła Zeneida z Ho- 
łyńskich księżna L u b o m i r s k a ,  wdowa po ś. p. 
Kazimierzu ks. Lubomirskim, matka Stanisława, w ła ­
ściciela dóbr Równo i Maryi hr. Montebello.

Honorata S i e d l e c k a ,  siostra znanego w K ra­
kowie, nie żyjącego już aptekarza, zmarła wczoraj 
w 50 roku życia.

Józef W y r o b i s z , emerytowany referendarz ma 
gistratu  krakowskiego, zm arł w 76 roku życia.

W Poznaniu zm arł Teodor J a k o w i c k i ,  b. pro­
fesor gimnazynm Maryi Magdaleny, członek zarządu 
Towarzystwa przyjaciół nauk i prezes wydziału hi­
storyczno-literackiego.

Hipolit K r a m a r k i e w i c z ,  zdolny kompozytor, 
zm arł w Poznaniu w 38 roku życia.

We W rocławiu zm arł w dniu 3 bm. Stanisław  
W ę c l e w s k i ,  zasłużony profesor gimnazyalny.

Podróże naukowe. W ydział krajowy wydelego­
w ał p. Juliusza Frommla, znanego agronoma i peł­
nomocnika dóbr hr. Siemieńskiego-Lewickiego, w po­
dróż naukową w celu zwiedzenia zagranicznych 
szkół rolniczych, połączonych z internatami, i zapo­
znania się z ich organizacją. P. Frommel ma przed­
łożyć po powrocie swym W ydziałowi krajowemu 
sprawozdanie z urządzeń internatów, oraz przedło­
żyć wnioski w sprawie urządzenia internatu przy 
krajowej wyższej szkole w Dublanach.

Na wniosek krajowej komisyi dla spraw rolni­
czych postanowił również W ydział krajowy wysłać 
za granicę instruktora krajowego dla mleczarstwa, 
dra Ursyna Wareg-Massalskiego, celem zbadania po­
stępu w technice mleczarstwa ? urządzenia mleczarń 
gospodarskich i zbiorowych, tudzież instytutów na­
ukowych mleczarskich. Zebrane przez dra Massal­
skiego wiadomości będą mogły być zużytkowane 
przy wykładach w szkołach rolniczych, oraz przy 
urządzeniu działu rolniczego na przyszłej krajowej 
wystawie powszechnej.

Zakład zdrojowy Rabka, oraz dobra należące 
do sukcesorów ś p. Juliana Zubrzyckiego, nabył na 
własność, aktem wczoraj podpisanym w kancelaryi 
adwokata dra Karola Pieniążka, Sobiesław hr. Mie- 
roszowski, oraynat na Pieskowej Skale w Królestwie 
Polskiem. Znaną je s t ważność zakładu zdrojowo - le­
czniczego Rabki i wartość kuracyjna wód tamtej­
szych, —  z zadowoleniem zatem zanotować można 
fakt, iż sukcesorowie i. p.  Zubrzyckiego dla podziału 
sukcesyi zmuszeni sprzedać majątek wraz z zakła­
dem, oddali go nie w obce ręce.

Ciężkowice, 4 kwietnia. (Koresp. N . Reformy) 
Wczoraj około godz. 8 wieczorem zwaliła się. w yr­
wawszy przytykający do niej m ur kościelny i chór

z organam i, wieża przy tutejszym kościele parafial­
nym. Wieża ta  za staraniem miejscowego ks. pro­
boszcza zeszłego roku ze składek była podwyższona 
i odrestaurowana. To samo grozi nowo wymurowa­
nej zakrystyi, albowiem rysują się już vis a vis 
boczne mury. Plan i kosztorys wygotował budowni­
czy p Hackbeil z Tarnow a, a przedsiębiorcą budo­
wy był p. Teodor Kochloffel z Ciężkowic.

Przyczyną runięcia wieży były przepalone jej mu­
ry z powodu pożaru kościoła przed kilkudziesięciu 
laty i nadmierne obciążenie przy restauracyi wiel- 
kiemi kamieniami u góry w celu ozdoby. Zakrystya 
zaś ma podobno za cienkie mury, nie mogące znieść 
nacisku sklepienia łukowego.

Wypadkiem tym mocno zmartwieni są parafianie 
i miejscowy ks. proboszcz Watulewiez, który żył je ­
dynie tą m yślą, aby ubogi nasz i odrapany kościół 
odnowić i przyozdobić —  zaczął od wieży i znkry- 
sty i, a tymczasem naraz wszystkie jego nadzieje i 
dalsze zamiary przysypały gruzy.

Bia ła, 4 kwietnia. (Kor. N . Reformy). (§) Od 
dłuższego jnż czasu starała się C z y t e l n i a  p o l ­
s k a  w Biały nabyć realność lub odpowiedni plac 
pod budowę w ł a s n e g o  d o m u ;  starania te atoli 
spełzły na niczem , gdyż Niemcy tujejsi udaremnili 
te usiłowania przez podniesienie ceny kupa w dwój­
nasób, gdy się dowiedzieli, że Czytelnia kupuje. Nie 
zostało więc nic innego, jak  zawrzeć kontrakt ku­
pna przez trzecią osobę i na jej imię I tak się też 
stało. W dniu 28 marca br. kupił p. D. na swoje 
imię kamienicę w Nowym rynku od p. K. za cenę 
16.800 z ł r ,  a w dniu następnym sprzedał ją  dla 
Czytelni za tę samą cenę i pod warunkami, pod któ- 
rerni ją  nabył

Czytelnia więc musi zapłacić dwa razy uależytość 
od przeniesienia ty tu łu  własności.

Wśród wrogich tu dla nas stosunków nie dało 
się inaczej rzecz przeprowadzić —  i chcąc nie chcąc 
musieliśmy się okupić, aby na własnych nogach 
stanąć.

Nabyta realność leży w miejscu bardzo odpowie- 
dniem i przystępnem, gdyż w środku m iasta ; prze­
budowanie- jej odpowiednie dla celów Czytelni (np. 
sala dla przedstawień am atorskich, odczytów, kon­
certów) będzie kosztować jeszcze 4 do 5 tysięcy złr.

Brody, 5 kwietnia. (Kor. N . Reformy). Wieść, 
wzruszająca do głębi wszystkich mieszkańców na­
szego miasta bez różnicy wyznania, rozeszła się lo­
tem błyskawicy po całem mieście, a tłum  ludu za­
legał ulicę przed domem, w którym bnrm istrz nasz 
dr. Paw eł Goldhaber zamknął na zawsze powieki,
padając ofiara swego zawodu, gdyż, jak  wam już
doniosłem , zaraził się od chorego na tyfus przy
konsylium.

Miasto traci w nim najlepszego lekarza, chorzy i 
biedni opiekuna, który ich w wielu wypadkach 
oprócz pomocy lekarskiej materyalnie wspomagał, 
rodzina, składająca się z 3 niezaopatrzonych dzieci, 
traci ojca (przed 5 laty i matkę straciły), a gmina 
burm istrza energicznego, mającego na oku dobro 
miasta, a nie własne korzyści. Zmarły był człowie­
kiem czystego charakteru, a nikt z pewnością i złe­
go słówka na niego mówić nie mógł. Był dobrym
Polakiem , nie czczem słow em , ale czynem kochał
prawdziwie swój kraj.

Ostatnia cześć, jaką mu mieszkańcy oddali, była
zasłużona. Literalnie całe m iasto, przedstawiciele
wszystkich instytucyj, Rada gminna, zbór izraelicki,
korpus oficerski, straż ogniowa, odprowadzili zwłoki 
do g robu , nad którym w rozczulających słowach 
skreślił zasługi zmarłego kaznodzieja, prof. gfrnn. 
dr. Herzel, ra d n y ; nauczyciel ludowy p. Teuvin że­
gnał zwłoki w imieniu Rady gm innej, a lekarz dr. 
Kallach w imieniu kulegów.

Moskiewskie Obyczaje. Podczas cholery wyzna­
czono felczera dla pielęgnowania chorych w miaste­
czku Zow niku, pod Zołotonoszą, w gnb. poltawsluej. 
Nagle, podczas najsilniejszej epidemii, władza gmin­
na aresztuje felczera, sadza go na wóz i odstawia 
do „ziemskiego naczelnika", do powiatu ; tak rozka­
zał dostojnik za to , że mu się felczer nie ukłonił! 
Wszelkie komentarze zbyteczne.

Praca kobiet. Fachowa prasa asekuracyjna w 
Niemczech zapowiada, że za przykładem Towarzy­
stwa „U rania", wiele towarzystw zamyśla urzędy 
agentów specyalnych polecać nadal kobietom, licząc 
głównie na ich sumienność. Otworzy się tym sposo­
bem szerokie pole zarobkowania dla kobiet.

Repertoar teatru krakowskiego

W s o b o t ę  8 kw ietn ia: Na dochód Anny Kału­
żyńskiej po raz pierwszy „Książę Henryk", dram at 
historyczny w 5 aktach Bronisława Grabowskiego 
(zalecony do grania przez krakowską komisyę kon­
kursową im. Wołodkowicza).

W ia tm S c i lu to w e , literactie i  a r t y s t o .
—  „Przeglądu prawa i adm inistracyi" zeszyt 

czwarty za miesiąc kwiecień, zaw iera: Nowe kie­
runki w nauce prawa karnego, przez Piotra Stebel- 
skiego. Projekt ustawy gminnej dla małych miast i 
miasteczek na Sejmie 1892 (dokończenie) przez St. 
Starzyńskiego. Austryackie prawo asekuracyjne (do­
kończenie) przez dra Józefa Rosenblatta. Polski ję­
zyk urzędowy i luki w dotyczących go przepisach, 
przez St. Starzyńskiego. Zapiski literackie. Przegląd 
ustawodawczy. Kronika. Praktyka sądowo cywilna, 
karno-sądowa, administracyjne. Wiadomości i ogło­
szenia rządowe.

—  O pocałunku pędzlem i piórem (!) Pod
tym tytułem  wyszedł z druku pierwszy tomik wy­
dawnictwa „Biblioteczki dla podróżujących". W y­
dawcą jest p. Wiktor Czajewski.

nów m arek, a oprocentow anie w ynosić będzie 
3 prc. K urs em isyjny wynosi 87 za sto. Sub- 
skrypeya odbędzie się 11 b. m.

Wiedeńskie losy komunalne. W yciągnięto na­
stępujące s e r y e : 85 386 681 1006 1043 1613 
1906 2207 2335 2433  2460 2602 2721. G łó­
wna wTygrana 200.000 złr. padła na seryę 1906 
nr. 48, 20.000 złr. na ser. 1906 nr. 4 , 5000
złr. na ser. 1906 n r. 33. Po 1000 z łr. ser. 386
nr. 17, ser. 1613 nr. 14, ser. 2335 nr. 8 8 , ser. 
2460 n r. 1, ser. 2721 nr. 54. Po 250 złr. ser. 
386 nr. 28, ser. 681 n r. .29 i nr. 67, ser. 1043
n r. 44. ser. 1613 nr. 21, ser. 2207 nr. 9, serya
2335 nr. 60, ser. 2433 nr. 67, ser. 2460 nr. 
78, ser. 2672 nr. 34 i nr. 91, ser. 2721 nr. 94. 
N a w szystkie inne n u m tra , zaw arte w pow yż­
szych seryach, padło po 140 złr.

Losy państwowe P rzy  ciągnieniu losów pań ­
stw ow ych z r. 1864 wyciągnięto następujące se­
ry e : 46 51 82 115 166 217 221 302 326 350 
491 569 659 694 733 820 890 963 1002  1104 
1179 1274 1320 1452 1693 1713 1779 1830
1836 2056 2074 2217 2265 2400  2605 2750
2835  2848  2952 2959 2997 3040 3069 3 1 '3
3183 3208  3245 3319 3345 3486 3580 3586
3678  3682 3757 3764 3811 3871 3974. G łówna 
w ygrana 100.000 złr. padła na seryę 1452 nr. 
25, 10.000 złr. na seryę 350 nr. 9 Na w szyst­
kie inne num era, zaw arte w powyższych seryach 
padło po 300 złr.

Targ wiedeński. (Targuw ica St. M arx.) D nia 
4 b. m. przypędzono 1742 węgierskich, 656 g a­
licyjskich, 68 bukow ińskich i 1444 niem ieckich, 
razem  zatem 3910  wołów. P łacono za w ęgierskie 
woły opasowe doborowe po 58 do 6 2 ‘/s złr., 
średnie po 54 do 57 złr., poślednie po 50 do 53
złr.; galicyjskie w oły opasowe wyborowe po 58
do 60 złr., średn ie po 54  do 57 złr., poślednie
po 51 do 54 zł. , niem ieckie woły opasowe wy­
borowe po 59 do 64 złr., średnie po 55 do 58 złr., 
poślednie po 51 do 54 złr., woły dworskie 
po 22 do 28 złr. za cetnar m etryczny wagi rzeź­
nej. Byki i krowy płacono po 23 do 31 złr. 
za ce tna r m etryczny wagi zwierzęcia żywego.

Targ wiedeńsk . (Targow ica S t .  M a r z . )  Na 
wczorajszy ta rg  (4 b. m.) zapowiedzi ino 8461 , 
a przypędzono 8174  świń. Z tego było 3587 
św inek i 4587  w ęgierskich św iń tucznych. P ła ­
cono za kilogram  żywego zw ie rzęc ia : wyborowe 
po 47 do 48 et., wyjątkowo po 48 ct„ średnie
po 41 do 45 c t ,  lekkie po 32 do 38 ct., a
św inki po 32 do 42 ct.

Targ wiedeński. (Targowica R u d o 1 f s h  e i m). 
W czasie od 1 do 4 b. m. przywieziono jaj 
70.000 i około 1800 kilogram ów  m asła. Za 1 złr. 
można było otrzym ać od 43 do 44 jaj pierw szej 
jakości lub od 45 do 46 jaj średniego gatunku, 
Ceny m asła : za kilogram  m asła śm ietanko­
wego od 1-20 do 1 '40  złr., m asła wiejskiego 
od 1 1 0  do 1 2 0  złr., zwykłego m asła targow ego
od 0 90 do 1 -05 złr.

Z targu kontumacyjnego w Biały.

Dnia 31 marca i 1 kwietnia.
D o s t a w i o n o  nierogacizny 7846 sztuk.
N o t o w a n o :  para żywych prosiaków' 19 —24 

z łr .;  para żywych prosiąt 25 —29 z łr .; p ara  ży­
wych w ieprzów 3 0 — 36 z łr .; kilo żywej wagi p a ­
sionych 3 6 — 39 ct.

W y s ł a n o  do innych prowincyj austryackich 
5490 s z tu k ; wysiano za g ran icę —  sztuk.

Z a p o w i e d z i a n o  na 7 i 8 kw ietnia 6411 
sztuk.

Telegramy „Nowej Reformy!1

(Tdegramy B iura  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 6 kw ietnia. P ielgrzym ka austryacka 

składa się blisko z 4 0 0  św ieckich uczestników  o 
bojga płci i wielu księży.

Dzisiaj rano w yruszyła z dw orca kolei zacho­
dniej do Rzymu pod kierunkiem  kanoników  hr. 
L ippe i ks. Roesslera.

P ielgrzym ka galicyjska składa się z 398  ucze­
stników. —  W krótce po przybyciu do W iednia 
udała się dalej w podróż.

Wiedeń, 6 kwietnia. Dzisiaj złożył cesarz oso­
biście pow inszow anie kapitanow i gw ardyi hr. 
N eippergow i z okazyi jego ośm dziesiątej roczni­
cy urodzin.

Wiedeń, 6 kwietnia. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych donosi, że jenerał-m ajo r T eodor N  e u- 
w i r t h ,  kom endan t brygady obrony  krajow ej w 
Krakowie na w łasne żądanie poszedł na em ery ­
turę, i że przy tej sposobności o trzym ał charak­

te r  jenerała-po ruczn ika  ad honores i krzyż o rde­
ru  Leopolda.

Pułkow nik  Ja n  B e r k a  z trzynastego  pułku 
piechoty został zam ianow any kom endantem  gali­
cyjskiego pu łku piechotnego obrony krajowej 
N r. 19.

Praga, 6 kwietnia. Do sejm u czeskiego w nie­
siono liczne przedłożenia iządow e, w tej liczbie 
p ro jek t, dotyczący przen iesien ia niektórych m iej­
scowości z okręgów sądów pow iatowych w Nowej 
P a c e  i w  I l e m n i c a c b  (S tarkenbach) do ok rę­
gu sądu w A r  n a u , a w zględnie w H o h e n e l -  
b e  (Y rch lab i); dalej projekt dotyczący utw orzenia 
sądu obwodowego w Trutnow ie. W urzędowem  
piśm ie nam iestnika do m arszałka krajow ego za­
powiedziano także, że projekt, dotyczący utw o­
rzenia sądu obwodowego wr S i a n e m  n ieba­
wem przedłożony będzie sejmowi do zaopinio­
wania.

Dalsze projekta dotyczą zm iany poszczególnych 
punktów  ustaw y wyborczej krajow ej, o d g ran i­
czenia okręgów sadow ych w trzech  miejsco­
w ościach, utw orzenia trzech now ych sądów po­
wiatowych.

W ydział krajowy przedłożył um otyw ow any wnio­
sek, w którym  w yjaśnia że rozporządzenie m in i­
s tra  spraw iedliw ości z 22 kw ietnia 1892 w sp ra ­
wie u tw orzenia sądu powiatowego w W ekelsdorf 
nie potrzebuje osobnej uchw ały sejmowej, staw ia 
jednak żądanie, aby rząd w przyszłości uw zg lę­
dniał opinię Sejm u krajowego.

Grac, 6 kwietnia. Sejm  styryjski o tw arty  zo­
sta ł przem ow ą m arszałka krajowego W u  r ro­
b r a  n d t a  pośród okrzyków na cześć cesarza.

M arszałek w spom niał także w swej p rzem o­
wie o w iedeńskiej konferencyi m arszałków  krajo­
wych.

Berlin , 6 kw ietnia. Reichsanzeiger ogłasza roz­
porządzenie odnoszące się do zaciągnięcia poży­
czki państw ow ej w kwocie 152,228.147 m arek, 
z których 52 milionów m a być oprocentow a­
ne po trzy od sta a reszta po trzy i pół 
od sta.

Paryż, 6 kwietnia. W  radzie m inistrów  oznaj­
m ił m in ister spraw  zew nętrznych  D e v e l l e ,  że 
rząd kolum bijski udzielił 20-m iesięcznego prze­
d łużenia koncesyi na budow ę kanału panam skiego.

Paryż, 6 kw ietnia. Rząd zażąda od Izby w yłą­
czenia z budżetu podatku od napojów, pod wa­
runkiem , że senat załatw i go w krótce w formie 
osobnego projektu ustaw y. Od senatu dom agać 
się rząd będzie przyjęcia projektu ustawy o po­
datku giełdowym  z zastrzeżeniem , że kulisa nie 
będzie zniesioną lecz tylko pod w zględem  naro ­
dowości uregulow ana i pew nym  ograniczeniom  
poddaną.

Jeżel. parlam en t przyjm ie te  wnioski rządow e, 
to budżet, z końcem  tego tygodnia zostanie uchw a 
lony, a Izba odroczy się do 25 kwietnia.

Londyn, 6 kwietnia. P od ług  doniesienia angiel 
skiego konsula w Breście, od 22 m arca było w 
L o rien t 51 w ypadków  cholery.

Madryt, 6 kw ietnia. M inister handlu, rolnictw a 
i robót publicznych M oret, został zam ianow any 
m inistrem  spraw  zagranicznych.

Król. królowa regen tka i arcyksiężua E lżb ieta ' 
byli obecnym i przy objęciu kortezów  Królewską 
rodzinę przyjęto gorącem i okrzykam i.

Belgrad, 6 kw ietnia. W czorajsza konfereneya 
stronnictw a liberalnego stw ierdziła  największą 
zgodność zapatryw ań i ścisłą karność w s tro n n i­
ctwie. W szyscy posłowie przybyli tutaj. Udz:ał 
posłów radykalnych w obradach skupczyny je s t 
praw dopodobnym . Radykali obstają przy żądaniu, 
aby uznano wybory w okręgu rudnickim . P rz y ­
byli tu także posłowie postępow i G a r a s z a n i n  
i N o w a k  o w i c z:

Belgrad, 6 kwietnia. U stanow ienie Z u k i c z a  
dyplom atycznym  pełnom ocnikiem  w P a r y ż u  
spow odow ała okoliczność, że sek re tarz  R i s t i c z  
je s t jeszcze na urlopie. Po przybyciu Z u k i c z a  
do P aryża poseł serbski G e o r g i e w i c z  przy­
będzie na urlop do B elgradu.

Krnstantynopol, 6 kw ietnia. Sułtan  z powodu 
św iąt w ielkauocych orm iańskich  m iał —  jak  mó­
wią —  ułaskaw ić wielu zasądzonych O rm ian, z 
wyjątkiem  zasądzonych .zb rodn iarzy .

Singapore. 6 kw ietnia. Dziś p rzybył tu arcy- 
książe F ranciszek  F erd y n an d  na okręcie „Cesa­
rzowa E lżb ieta".

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 7 4 6 ,6mm 747 7 mm 7 4 7 9  mm

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza + 5 °,6 + 2°,2 + 8 #,0

Kierunek i moc w iairu
(0 =■- cisza, 10 burza) NNE 1 NNE 1 N 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 73% 79% 39%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10 5 2

Odpowiedzialny R edak to r:
D r .  A d a m  A s n y k .

W ydaw ca: Dr.  L esła w  BoroO ski.

S postrzeżen ia  m eteoro log iczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 5 kwietnia.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 6 kw ietnia 1893 r.

Kurs w wal. 
&Qstr.

złr. ct.

98

116
96

991
358
1 2 1

9
5

59

80
65
95
90

Zjednoczony d ług  w papierach  . .
Z jednoczony d ług  w srebrze . .
A ustryacka re n ta  złota . . . .
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) .
A kcye banku austro-w ęgierskiego .
Akcye k r e d y t o w e ...............................
L ondyn .......................................................
S r e b r o .......................................................
20 -to franków ki za sztukę .
D ukaty a u s try a c k ie ...............................
B anknoty banku niem iec. za 10O m 

Wiedeń 6 kw ietnia. Ruble 125*25 Cena nafty  
17*75— 20 '75  S piry tus 1450 . Zyto 6 58 P sz e ­
nica 7 67. Owies 5 87

65

67
75
55

Rubryka „Nadesłane ‘ nie pochodzi od Redak- 
cyi, ktura też żadnej odpuwiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

i p a   *— nąjcayrtasa
  w o d a  n i n e r i l i i

SZCZAWA-ALKALICZNA
lajlepszi napój orzeźwiając; i stołowy

wypróbowany w cierpieniach ia rd ła , kaszlu, 
nieżecie żołądka i pęcherza (V )

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń.

Franciszka Dattner 
J a k ó b  W e r t o e r

zaręczeni.
Kraków, w kw ietniu 1893. 830 1 3

Kancelarya adwokata

dra  L e s ł a w a  Bo r oń s k i e go
ma

do sprzedaży dom przy jednej z najpier.wszych 
ulic w K rakowie i kwotę 5000 złr. do um ie­

szczenia na hipotekę. (803 4 10)

Z dnieir 15 kwietnia b. r. otwieram przy ul. 
Floryańskiej L. 6, I. piętro

S K Ł A D

fortepianów, pianin i harmonium.
826 1 5 Wiktor Barabasz.

Przy grach I zakładach, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej",

Wszelkie papiery war- 
totieiowe, banknoty za­
graniczne i monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniej8zemi warunkami

Dział ekonomiczny.
Banknoty austryackie. Z końcem  m arca było 

w obiegu austryackich  asygnat państw ow ych za 
313 ,472 .307  złr., a m ianowicie jednoreńskow ych  
za 69 ,714.792 złr., pięcioreńskow ych za 131 ,155465  
złr., a p ięćdziesięcioreńskow ych ża 112,602 .050  
złr. N adto było w obiegu częściowych przekazów 
hipotecznych a) bezprocentow ych za 25.450 złr., 
b) trzechprocentow ych  z sześciom iesięczuem  wy­
pow iedzeniem  za 52 ,360 .000  złr. i c) dwa i pół 
procentow ych z trzechm iesięcznem  w ypow iedze­
niem  za 46 ,136 .000  złr., razem  za 98 ,521 .950  
złr.

Prospekty na nową pożyczkę niemiecką m a­
ją  się ukazać ju tro . E m isya obejm uje 300 milio-

Mantor wymiany w K rak ow ie , Rynek 1.
80. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro* 

wizyi.

Kraków, dnia 6/4.
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe.......................... za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka złota 
6%  Pożyczka krajowa galic: za złr. 100
41/j%  Pożyczka, krajowa galic. za złr. 100 
4°/„ Obligacya poż. kraj. z r. 1891 • • .
4°/0 Obligacya poż kraj. kor. z r. 1893. .
4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny . . .
4 V /„  Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5°/o Obligi komunalne Banku kraj. II. Em. 
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem.

płacą żądają

4V /o , 
5 °/„ „
5% „
* v / .  „
5°/„ „
4°/„ „

II. Em.

„ Banku hip. z prem. 10°/o 
„ zwr. za 4© lat

Król. Pol. za rubli 100 
likwidac. „ „ - 100

Lwów, dnia 5 4.
Kolei galieyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5°/0 Listy zast. Banku hipot. g«i. za złr. 100 
5V«0/o Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 

Tow. kred. ziem. za złr. 100 
„ okr. 56 złr. 100

125 -  
59 -  

9 56 
104 -  
1 0 0  -  

95 25
95 25
96 60 

10 0  -  

101 -

97 25 
96 -

100 70 
109 75
101 -  

1 0 0  -  

100 50
98 25

4l/»°/o
4%

127
59

9

101
96
96
97 

101 
102

101
110
LOl
L01
101

4% galicyjski fundusz propinacyjny . .
5°/0 Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 100 
4 Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1891. . . .
4% Pożyczka koronowa z r. 1893 . .
Losy miasta K rak o w a .................................

219 — 
259 50 
365 —

101  -

100 50 
100 60 
97 _

222
262

215
101
101
101

50

f /o
5°/0 
4°/. 
5 Vo

5%
5°/.

złr. 100 
złr. 100 
złr. 100 
złr. 100

Wiedeń, dnia 5,4.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w

(bez bieżącego kuponu).
Renta austr. papierowa . za 

srebrna . . za
” złota . . .  za 

papier, nowa za 
lenta waluty koron. 200 kor. .
Losy z r. 1854 na 2o0 złr.

z r. 1860 na 500 złr .
z r. 1860 na 100 złr. .
z r. 1864 bez °/0 całe .

Obligacye korony węgierskiej.
5°/„ Renta papierowa . . .  za złr. 100 
4% węg. renta waluty koron. 200 kor. . . 
Pożyczka prem. węg. po lUO złr. za złr. 100 
4°/0 Losy Cisańskie (fheis-Reg.) za złr. 100

Obligacye indemnizacyjne.
galicyjski fundusz propinacyjny . .
Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 . 
Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
Oblig. indem. Węgier . za 100 złr

za 100 
za 100 
za 100 
za 100

4°,o 
4°,o
4°/o

•/o

płacą
9n 90 

102 
100 50
95 50 
95 50 
23 2S

8 80 
8 65 

116 95

96 95
148 -
149 75 
166 75 
198 -

95 55 
164 - 
143 50

96 50 
96 
05 50 
96 (0

żądają
97 60

1 0 1 20

96 20 
25 25

99 - 
98 85 

117 15

97 15 
148 75 
150 
167 60 
199 —

95 7 
154 50 
144 50

97 50 
97 -
96 50
97 70

Listy zastawne.
3°/, Boden-Credit allg. ost. z pr. za złr. 100 
4'/.% Gal. Tow, kred. ziem. okr. 52 złr. luu 
41/i°/o Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/0 Bank kraj. oblig. komunalne za złr. 100 
41/«°/o Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4°/0 Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4°/0 Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L o a y.
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe austr. . . .  na 100 złr. w. a.
K rak ow sk ie ............................ na 20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a
( '-,erw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
Rudolfa . . . . na 10 złr. w. a.
Stanisławowskie • . . na 20 złr. w. a.

Ostatnia
dyw id,

8- -
7-— 

1 4 --  
19 — 
2 4 - -  
11 —  

46-70 
1 4 -  

135-75
8-40 

1 3 -

Akcye bankowe i kolejowe.
A ng lobank .......................... na 200 złr.
Bankrerein Wiener . . na 100 złr. 
Kred. dla handlu i przem na 160 złr. 
Kreditbank węg. allgem. na 200 złr. 
Galic. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . . .  na 200 złr. 
Austro-węgierski . . na )0 złr.
U nionbank......................... na 400 złr.
Ferdynanda Północna na 1050 / ł r  
Karola Ludwika . ■ • na 210 złr.
Lwowsko-CzPrniowiecka na 200 złr

płacą żądają

116 60 117 50
100 35 101 -
100 50 100 75
102 50 103 20
100 - 100 50
100 30 101 -
131 75 132 25

8 75
201 60 202 50

23 - 24 -
19 5' 20 10
13 25 13 75
_ _ 26 —
36 - 38 -

155 — 156 —
130 — 131 _
—  - ____

155 30 365 90
370 — 390 —
258 30 258 80
994 - 996 -
261 - 261 75
2950 - 2955 —
219 40 220 40
261 - 262 50

Don bankowy i kantor wymiany JAKOBA H0CHSTIMA
R y n « k  1 1 * 1 *  A - 8 .

kapuje i sprzedaje p o d  MąJ&orzyautieJtuEoaal w a n u t k a m l  krajowe i za# auiozne papiery, akcyi 
listy ztstawio, losy, n m ty , wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecania z prowincji

uakutacmiA ed.wretną pocztę bez doliazeuU prowizri.
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C H O C O L A T I
największa fabryka na calyin świecie. — Dzienna sprzedaż 50.000 kilogr.

Ostrzega się przed naśladownictwem. n ]0 25
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w ładający dobrze w mowie i p i­
śmie językiem polskim i niemie- 
cd m , katolik, z pięknem  wyrobio- 
nem pismem, potrzebny jest zaraz 
do większego przedsiębiorstw a fa­

brycznego. 829 i 3 
Oferty z podaniem uzdolnienia 

i dotychczasowego zatrudnienia 
przyjm uje Admin. „N. Reform y .
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Fabryczny skład
K O R K Ó W

wprost z Hiszpanii, oraz

wyborowe drzewo korkowe
ma na sk ładzie  i poleca p o  m o ż li­
wi© n a jtań szy ch  cenach  han­

del pod firmą 820 i 6

J . K O S Z
w Krakowie, ul. Grodzka.
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Carbolineum
jedynie prawdziwe z S U  1 12

fabryki Carbolineum w Amstetten 
Annarius & Schranzhofer

W iedeń, III., H au p strasse , 8 4 .
Najlepsza i najtańsza ochrona wszy­

stkich przedmiotów z drzewa, wy­
stawionych na zmiany powietrza, i znany za 
najskuteczniejszy środek przeciw grzybo­
wi w pomleszkanlach i wilgoci 
w m orach ; bardzo prosty sposób uży­
cia, piękna bronzowa barwa.
Ostrzega się przeć nasladownictwami pod 

nazwą „C irl oliaeunT.
Należy żądać zawsze z oryginalną od lat 

okcło 20 zastrzeżoną ̂ patentem marką

„Aicnariu^.
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Sadzonki, nasiona leśne i 
drzewka ogrodowe

starannie opakowane rozsyła za zaliczką, pocz 
tą lub koleją

L i M r a  Zassńw pod Czarną.
S ad zo n k i leśne  

Ceua za IOt.0 sztuk 
Sosna zwyczaj. 1 i 2-letnia po 50 ct. i 1 złr. 

,  czarna 2-letnia ,  ,  ,
„ amerykańska 2-letnia . . po złr. 3-59 

Świerk 2, 3, 4 i 5-letni po złr. 1, 1.50, 2, 2 50
Modrzew 2, 3 i 4 letni ,  „ 2, 2 50 i 3 —
Olcha 2, 3 i 4-Iefnia ,  „ 2-50, 8 i 3'50
Brzoza 2, 3 i 4-letnia „ „ 2 50; 3 i 3-50
Jasion 1-roosny 8 — 15 cm. . . . złr. 3'50 
Jawor 1-roczny 10 — 25 cm. . . .  „ 4 —
Klon 2-letni 25 — 40 cm...................... „ 6 —
Akacya od 30—50, 80—100 cm. złr. 2, 2-50, S i 4 
Ci kttgus (nażj wopłoty) 15-30,25-40 cm. 8 i 10 zł.

N as io n a
Cena za funt — l j t  klgr.

Sosna z w y e z a jn a ......................................złr. 1-60
,  c z a r n a .........................................  „ 1-10
„ a m e r y k a ń s k i .................................. „ 4-

Ś w ie rk ............................................................. „ t.10
M o d rz e w ........................................................„ 2 —
Akacya . .  ...........................................30 et.
B rz o z a ................................................................ 40 „
O l c h a ................................................................ 50 „
J a s i o n ................................................................ JO „

Dostawa do kolei darmo a woreczki na nubic- 
na i za opakowanie sadzonek liczy s;ę własne 
koszta. 525 17 25

D rz e w k a  o g rod ow e
Cena za 100 sztuk

Dziczki jabłoń . . . 25 — 50 cm. 1 złr
Dziczki ginszek . . . 15 — 25 „
Leszczyna gat. wyb. 25 — 50 „
Porzeczka duża słodka czerwona . . .
Lipa szerokolistna . . 25 — 50
Kasztan zwyczajny . . 25 — 50
Cierń Chrystnia . . . 70 — 100
W ią z ......................................70 — 100
J a s i o n ..............................1Q0 — 140
J a w o r ..............................100 — 140
K lo n ................................... 100 — 140
A k a c y a ..............................120 — 150

Mniej jak 10 sztnk z jednego gatunku nie sprze­
dajemy a niżej 100 sztak nie wysyła się.

Świerki i sosny od 100 do 1 iO om. pó 30 ct. 
za sztukę. — W razie łaskawego zamówienia u- 
praszamy o podanie poczty i Btacyi kolei.

Z wysokim szacunkiem 
Zarząd leśny w Zassowle po«l Czar- 

ZasMw et. tel. Czną, o. p. Czarna.

Preparaty oiliatlzajp
nadlekarza sztabowego D ra Mńl 
lera ,  sporządzone podług przepisu lekarskie 
go i przez lekarzy z dobrym skutkiem używa­
ne i polecone przeciw wszelkiego rodzaju sta­
nom osłabienia u starszy eh i m łod­
szych mężczyzu ,  powstałyc \ skntkiem 
rozstrojenia nerwów, tajnych grze­
chów młodości i wyuzdau , zaezem 
idzie nerwowe osłabienie kości pa- 
clerzowej,oraznerwowe drżenie rąk  
i nóg. P r  paraty te przywracają z,nękanemu 
ciału siłę młodzieńczą i elastyczność. Poleca 
się szczególniej jako środek wzmacniający prze- 
eiw osłabieniom nerwowym i wy­
czerpaniu siły męskiej (impoten- 
eyi'. — Cena z dokładnym lekarskim przepi­
sem użycia 3 złr. 10 ct., pocztą o 25 ct. wię- 
b«j. Skład tych wypróbowanych preparatów 8t.
G ł e o r g g - A p o t h e k e ,  W i e n , Y ., W im -

mergasse, 33, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia adreso­

wać należy. 218 6 12
Składy: w Krakowie w aptece E. Stock- 

mara, we Lwowie u Mikolascha.

T .
J APTEKA pod „KORONĄ11 >\
$ J Ó Z E F A  T B i r C Z T l Ó t f i l E C i O  !j|
^  pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, mag. farm., %£ w Krakowie, Rynek główny, L. 22, vis a-vis Ratusza, ^
^  poleca

Regenerateur i Pomadę do barwienia włosów, Kremy i Inne środki lekarskie i toaletowe.
Cenniki i broszurki darm o. 241 16 54 b  

9

769 4 0
Wyłączny skład dla Galieyi, Lodomeryi i Wielmeg i Księstwa Krakowskiego

oryginalnych pługów, siewników i innych wyrobów
R U D . S A U K A  w P lagw itz pod Lipskiem

znajduje się tylko w e  L w o w i e  p r z y  v * .l. J a g l e l l o ź i L S l & l o ] , 1 3 ,  
Oryginalne części składowe zawsze w zapasie. — Katalogi na żądanie graiis i frank,.

Uwaga. Gilzy meklejone aie pękają przy robie­
nia papieiosów.

! B H a  s o w s i m s s r c m  i 
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupełnie 

nieszkodliwe papierosy, nleoh kupuje 
T1JTKI (G ILZY ) M E K L E J O A E  

z fabryki

S. W IE R U S Z -N IE M O J O W S K IE G O
Lwów, Teatralna, 3. 

Kraków , Sukiennice, L. 28.
Ceny bardzo niskie.

l O O  S Z t U K  O d  i a  o u t .
Zleoenia zamiejseowe odwrotnie — Opakowa­
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta trans­

portu ponosi fabryka. 123 41 0

Słynne w całym świecie klattau- 
skie wspaniałe

g o ź d z i k i
odszczególnione w r. 1891 w Pradze najwyżizą 
nagrodą wielkim srebrnym medalem, w r. 1892 
w Wiedniu 4 medalami i 3 nsgrodami uznania 

w złocie i srebrze.
Polecam moje wielkie zapasy goździków z do- 

bremi korzeniami, teraz (niezawodnie) kwitną 
cyeh, olbrzymich, i tak : 12 gatunków złr. 2.50, 
25 gat. 5 złr., 50 gat. 9.50, JOO gat. 18 złr 
Te same w pięknych zestawieniach 100 sztuk 
złr. 8 50, 50 sztuk złr. 4.50. Następnie bogaty 
wybór renom, pelargonij wszelkiego rodzaju, 
nłanek (fuksyj), róż, georginij itp. 

Cenniki na żądanie darmo.
770 5 10 J ó z e f  W alter,
specyalista w hodowli goździków w Klattau.

TRAWA M I O D O M
(Holcus lanata i) 845 18 20

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, ua pastwiska wyborna ro­
ślina. raz zasiani, trwa kilka lat. Jeden ko­
rzec wraz z workiem Kosztuje 4 złr., przy 
zakupnie naraz 10 korcy dodaje się korzec 
bezpłatnie Zamówienia uskutecznia ,J. Bnl ■ 

slewlcz, skład nasion w Bo-bni.

Jest do o d stąp ien ia

dzierżawa folwarku
na la t 15, 11 k ilom etrów  od P r/.em yśla 
wraz z obsiew am i i inw en tarzem  , zaraz 
lub od 1 czerw ca. O bszar 280  m orgów .

Zgłoszenia przyjm yje D In sk t, B a -  
tycze poczta P rzem yśl 813 2 3

Z pow odu zbliżającej się

W Y S T A W Y  w C H f C A G O !
W y s z ł a  z d r n k u

Najprzystępniejsza Nauka

JĘZYKA ANGIELSKIEGO
w 15 lekcy ach

d lt uczących się bez pomocy nauczyciela,
z podaniem pewnych 

tak zwanych „ Amerykaniernów “
METODA dr. NOLOŃSKIEGO.

Cena 1 z łr .
Po przesłaniu pizekazem pocztowym 1 ztr.

1 0  c n t .  wysyła się franco,
L w ów , D ru k a rn ia  n a r . W. M anieckiego 

ul Kopernika, L. 7. 731 3 5

i
Schollsc^nitz bei Briinn.

Największa szkółka drzew
‘ na Morawę

poleca na nadchodzący czas sadzeń:;.

200.000 drzew owocowych
wszelkiego rodzaju i kształtu, wszel. 
drzewa i krzewy do ozdoby, dziczki 
owocowe, żywopłoty, róże, konifery.

Na żądanie cenniki illnstro- 
wane dariuo i opłatnie. 2167 10

Pisownia uchwalona a wy­
mowa rodzima

2 4  o e n t y .
Po kięgarniacu lub u autora M. Sucheokiege 

Wien. II, yereinsgasse, 26. 792 2 2

P A i ł l n n ó p  Prz^ ®z*a^ > kX l i v ( « l l l v O v  składająca się z pięknego 
parterowego domku murowanego o 7
ubikacyach, dla ednej rodziny, z ogródkiem 
przed domem i wolnym placem do zabudowania 

jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadjmośó ua miejscu. 290< 17 0

Baczność.
J ^ a d p r o i lu k o w a n e  n a s i o ­
n a  s o s n y  p o s p . t r. zbiorów, 
9 5 ‘70 s. k., po 3 złr za klg sprze­
daje Z a r z ą d  la s ó w  w  L i s o ­

wi© p. Skołyszyn, sio 2 12

Apteka 
„Zum goldenen 
Reichsapfel“ J. Pserhofera w Wiedniu,

I., S in g e r s t r a s s  e | 
Nr. 15.

Pigułki czyszczące krew, i*rni'j ™Me p|KaIh,,,“,in iw e rs a ln e u ii , jaku z n a ­
ny , lekko rozw alniający ś rodek  domowy.

P ig u łk i te  kosz tu ją : I  p u d e łk o  z 15 p ig u łk a m i 31 e., 1 zw ójl 
z 8  p u d e lk a m i 1 z lr . 5  et., za zaliczką n ieopłacone 1 z łr . IO  ct.
Za poprzedn iem  w ysłan iem  gotów ki kosztuje o o ła tn ie : L zwój p igułek  złr. 1 25 
2 zwoje 2 z łr. 30  ct., 3 zwoje 3 złr. 35 ct. 4 zw oje 4 złr. 40 ct. 5 zwo- 
|ów 5 z łr. 20  ct., 10 zwojów 9 złr. 20  ct. (M aiej niż 1 zwój nie posyła się).

Uprasza się wyraźnie „J. Pserhofera pigułki czyszczące krew"
zażądać i na to u w aż .ić , że napis w ierzchn i każ lego pudełka ma p d u b iz rą l

pod .nsu  J .  P s e r h o f e r  w czerw one j barw ie, jak w opisie użycia.
. • l a w  n  . _ . . .  . ..

Balsam na odmrożenia kofera.
1 słoik 40 ct., z przesyłką franco 65 cnt.

Sok z babki zaostrzonej L aT oel  

Ameryk, maść gośćcowa,
słoik 1 złr. 20 centów.

Proszek przeciw poceniu nóg
cena pudełka 50 ct., z opłat, przesyłką 75 ct.

Balsam na wole,
tną przesyłką 65 ceatów.

Esencya życia (krople pra­
skie) 1 flaszeczka 22 ceutów.

1 flaszeczka | 
50 centów.Angielski balsam, i ....

Proszek fijakierski piersiowy,
1 pudełko 35 cent., z opłatną przesyłką 
60 centów.

Pomada tannochininowa
J. Pserhofera , najlepszy środek do 
porostu włosów. 1 słoik 2 złr.

Plaster uniwersalny »cŁ.,
1 słoik 50 cent., z opł. przes. 75 centów.

Uniwersalna sól przeczy-
9P3  A- W. Bulricha,,

*  . środek domowy na złe
trawienie. 1 paczka 1 złr. I

O prócz wym enionych w yrobów  są jeszcze na składzie w szelk ie w au- 
stryack ich  dzienn ikach  ogłaszane krajow e i zagran iczne ap teczne szezególno- * 
ści, n ie  zna|du;ą«e się zaś n i  sk ła d tie , sprow adzone b ę ią  n a  ż ą la n ie  p u n k ­
tualn ie  i na jtan ie j — B o z M ^ l k i  p o c z t o f f ^  ja k  najspieszniej za go tów kę, 
w iększe zam ów ienia także za zaliczką należytości. 258 12 12

Z a  p o p rzed n iem  w ysian iem  go tó w k i, n a jle p ie j p r z e ­
kazem  pocztow ym , po rto  znaczn ie tańsze niż za za lic zk ą .

JCE=.3 ^ ~3|g^J='3lg:-3t=4£:.3E::
są najbardzie j w ypróbow anem i i najbardziej udoskonalonem i m aszynam i do szycia 
na całym  św iecie. W ięcej niż 10 m ilionów m aszyn  tych  znajduje się w użyciu, 
sku tk iem  bow iem  swej nad e r p ra k ty iz n e j k o n stru k cy i, oraz n iezrów nanej trw ałości 
są  najw ięcej pożzukiw anem i m sszynam i. M aszyny te  odznaczone są przeszło  300 
p ierw szem i nagrodam i, a w roku  zeszłym  znów o trz y m a ły :

w StrasslDurgu złoty medal, 
w Temeszmarze złoty medal, 
w Pradze Dyplom honorowy.

Originalne Singer a

IM P R 0 V E0  M A S Z Y N Y  D O  S ZY C IA
(z czółenkami pierścionkowemi)

są najdoskonalszem i m aszynam i specyalnem i do  szycia  b ie lizn y , su k ien , 
d la  k raw iee zy zn y  i d la  sp o rząd zan ia  u b r a d  w o jsk o w y ch .  

D a sz y n y  te z o k rą g ły m  tran sp o rtem  (posuw aczem ) o czó łenkach  p ie rśc ionkow ych , jak rów nież O r y ­
g in a ln e  S in g e r  a  c y lin d ro w e  m aszyn y  są n a jlep szem i sp ecy a ln em i m aszynam i do robót szew skich, 
s io d la rsk ic h , oraz g a la n te r j i  skórzanej. W ogóle o ry g in a ln e  S in g e ra  m aszy n y  do  szyc ia  są dla 
w szystk ich  celów  p rzem y sło w y ch  bardzo p rak tyczne . G łów nem i zaletam i ich s ą : p rosta  i odpow iedn ia  konstrukeya , 
znakom ity  m a te ry a ł z jak iego  w yrab iane są, oraz d o k ład n e  w ykończenie w szy stk ich  części sk ład o w y ch , n a  czem  
bez zaprzeczen ia  polega trw ałość  m a s z y n , szybki i ła tw y  r u c h , n ie z ró w n an ie  p iękny  szew  (t. z. pere łkow aty  

i ozdobny). M aszyny te  zaopatrzone są w aparaty  Dajnowzej konstrukcy i do różnych  ro b ó t p rzydatne.
Najnow szy w ynalazek S ingera  Com p. w y so k o ram ie n n a  m aszyn a „ Y ib r a t in g  Shuttle** 

okazała się znów znakom itym  w y ro b e m , ja k  w szystkie in n e  m aszyny przez fabrykę tę w y ra b ia n a  
W sz e lk ie  m aszy n y , p o d  n azw isk iem  , S ingera*" s p rz e d a w a n e , są n a ś lad ow n ic tw em .

W y łą c z n ą  b o w iem  sp rzedaż  O ry g in a ln y c h  S in ge ra  m aszyn  do  szyc ia  m a tylko

G - .  N e i d l i n g e r
nadworny dostawca,

Kraków, ulica Floriańska, Ł. S4.
F i l i a  w  T a r n o w i e , u l l o a  K r a k o w s k a  ,  X i. 4  5 .

206 36 0

»c:r4£: 5

Księcia Alfreda Montenuovo
dzierżawca piwnie win

S. G. Schwabacha w Pięciukościolach (Węgry)
poleea swe na wszystkich obesłanych wystawach pierwszemi 

nagrodami odznaezone

winaffllany czerwona i wina Pięciokeściołów białe
stołowe i deserowe

po umiarkowanych cenach. Szczególniej godnem polecenia w 
czasie epidemii, z powodu wielkiej zawartości taniny, zna­

komicie działającsm jest 108 72 78
z 1885 r. Villany czarne portugalskie wino.

Wysyłka począwszy od hektolitra. — Cenniki darmo i opłatnie.

Poszukuję zaraz  lub od  św . J a n a

folwarku do wydzierżawiania
150— 300 m w dobrej g leb ie, bliżej w ię­
kszego m ia s ta , z dobrem i budynkam i.

Zgłuszenia w raz z w arunkam i pod lit. 
A . B .  poste rest. P od gó rze . 707 9 12

P o sz u k u je  się 745 6 6

d z i e r ż a w y
około 1 5 0 — 200 m orgów  dobrej roli, przy 
g o śc iń cu , z dobrem i zabudow aniam i, w 
okolicy K rakow a. —  Zgłoszenia pod lit. 
I I .  K .  poste restan te  K a lw a r y a .

Skutki
nadużyć niszczących zdrowie jak  pewno 
i trwale usunąć , poueza jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechniona już 

książka illustrow ana:

Dra Retau’a
O chrona w łasna

Cena wydania polskiego 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej objaśnie­
nie swych cierpień, a za użyciem 
kuracyi w książee tej zaleconej, zupeł­
ną swą siłę męską. Za nadesła­
niem franko należytości otrzyma się książ­
kę w kopercie franko rrze i Magazyn 
W ydaw nict-a R. P. Bierey w Lipsku 
(Verlag8 Magazin Leipzlg, JŃIeumarkt 34, 
w Niemezeeh). 89 29 36

W Krakowie ma na składzie księ­
garnia J. M. H im m elbiaan.

C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  k  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od 1 ma)a 18918 
według ozasu środkowo - europejskiego.

Odjazd z K rak ow a  (względnie Podgórza).
do Podwołoczysk ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza , a 

w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 
do Lwowa ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębioy do Rozwa­
dowa i Nadbriezia.
do Podwołoczysk ma jołąezenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyo, w Rzezzowie 

do Jasła  i N. Zagórza, w Przemyśla do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.

do Suczawy przez Lwów ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.
do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , w J a ­

rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja. Od i  lipea do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.

do Tarnowo ma połąozenie « Pudgórtu-Płaszowiedo Żywe*

-Pł. j 
z Podgórza-Pł. }

7.03 rano pociąg posp. N r. 3 z Krakowa 1
711  , „ „ ,  ,  z Podgórza-Płaszowa /
8.00 rano pociąg osob. N r. 15 z Krakowa \
8.10 ,  „ ,  „ „ z Podgórza-Płaszowa /

10.30 przed połnd. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa I
10-40 „ ,  „ „ z Podgórza-Pł. /

9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. 1 z Krakowa I
9.28 ,  „ ,  „ „ z Podgórza-Pł. /

10.55 w nocy poeiąg osobowy Nr. H z  Krakowa 
U .05 ,  „ ,  ,  „ z Podgórza-
5.50 popołud. poeiąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
60 0  „
1.00 popołud. poeiąg mięszany z Krakowa 
1-15 „ n „ z  Podgórza-Płaszowa
8.50 rano poeiąg mięszany z Krakowa
9.05 przed połnd. pociąg mięsa, ze Zwierzyńca 
9-09 ,  ,  poeiąg osob. z Podgórza-Pł.
*1 5  „ „ „ ,  ,  przystanku
7.05 wieczór poeiąg mięszany z Krakowa

„ ze Zwierzyńca
7.35 „ ,  osobowy z Podgórza-Pł.
731  „ ,  „ „ przystanku
5.00 rano pociąg mięszany z Podgórza-Płaszowa 
5-06 „ n „ „ przystanku
2.15 popołud. pociąg mięsz. z Krakowa 
3-30 „ .  ,  ze Zwierzyńca
3.34 ,  „ ,  z Podgórza-Płarzowj
3 4 0  „ „ „ „ przystanku
5.50 popołud. pooiąg osobowy z Krakowa
6.05 wieezór „ „ z  Podgórza-Płaszowa 
611

do Wieliczki.

do Ilnslatyna przez Suchę, N. S ącz , N. Z a g ó n , ma połąezenie w Kalwaryi do 
Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Nowym Sączu do Orłowa 
i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchę, N. Sąez, N, Zagórz; ma połąezenie w Kalwaryi do W a­
dowic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.

do Oświęclma.

do O ś w i ę c l m a .

do Żywca.

4-50 rano poeiąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Pł. ) 
5 00 „ ,  .  - Krakowa /e , o ” ’ • ” m n ,  trasow a )
b 12 rano pociąg pospiesz. N r. 2 di Podgórz*. P ł. I

2 1& ” » * ” L x * * ” Krakowa /2.15 po poł. poeiąg osob. Nr. 14 do Podgórza-Pł. j

}
-Pł. j

przystanku /

Przy jazd  do K rakow a (względnie Podgórza).
z  Podwołoczysk ma połączenia w P r z e m y ś lu  od N. Zagórza, w Rzeszo vie d.> Jasła.

2.25 
8.03 wieezór 
8,20 .

Krakowa
pociąg osob. N r. 16 do ±"odgórza-Pł 

> n • • n Krakowa
9.34 w 
9.42

noey poeiąg posp. N r. 4 do Podgórza- 
„ Krakowa

o S  raao Poei46 osobowy Nr. 18 do Podgórza-Pł 
7 &R *• •* • n ,  Krakowa
i.6»  rano pociąg mięsz. N r. 462 do Podgórza-Pł.
7 nn z ” * ” ” Krakowa7.00 wieezór n „ ,  452 ,  Podgórza-Pł.

» .  ,  n ,  ,  Krakowa
& zn ran® P°ei%8 osobowy do Podgórza przyst.

» n n » ,  Płaszów
5»W „ „ mięsz. „ Zwierzyno*

, ■ . • - KrakowL
o t t  pooiąg osobowy do Podgórza przyst.H5 * • - . » » »„ miftS7 Zwierzyńca
4.15<A 12  2' T .  * » n Krakowa

przed poł. poeiąg mięsz. do Podgórza przyst. 
.  „ „ Płasz.

z Suczawy przez Lwów.
ze Lwowa ma połąezenie w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła , w Dę­

bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej.
z Podwołoezysk ma połąezenie: w Przemyśla od Stanisław ow a, Stryja i N. Zagórza

z Podwołoezysk ma połąezenie: w Przemyślu od E nsiatyn., Stanisławowa, S try ja , 
przez Chyrów w Jarosławia od Bełzea, Sokala i Rawy Rutki ej, w Rzeszowie od Ja s ła , 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

Tarnowa ma w Podgórza-Pł. połączenie od żywca.
W i e l i c z k i .  Poeiąg Nr. 462 ma połąezenie w Bierzanowie do pociąga Nr. w kie - 

runka do Lwowa.
ciąg Nr. 452 ma połączenie w Podg.-Pł. do pee. N r. 1016 w kierunku do Ss -hy , 

Sącza i N. Zagórza.

iluBlalyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suehą; ma połączenia: w Jaśle ,
od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorho.

Hu-ilalyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sąez, Suehą, m* połączenia: w Jaśle od 
Kwstzowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są«zn 1 Orłowu, w duchy od Zwardo­
nia i Żywca, w Kalwaryi 0j  Bielsza i Wado w o.

| ■ ’r Poci

a Ośwlęelu*1*-
10.18

ń Zwierzyńca 
«&* - Krakowa
s.oa wieozor pooiąg mieszany do Podgórza przyst. i

9.07 n "b l  ;  Zwierzyńca } *  O ś w i ę c i m * .  1211 93 0
0-32 „ n n n Krakowa I
8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza przystanku I
*■“  - » n „ Płaszowa \
8 55 ,  „ n  ̂Krakowa J

Kozkłady jazdy w formacie ki^szon. nabyć można po cenie 10 ct. we wszyst. Btacyach c. k. kolei państ. lub u konduktorów

w Żywca ma w Kalwaryi połączenie * Wadowic

Z 4ruk*ri Z wioskowej w Krakowie. Fapiei tatry ki Braci Fiałkowskich w Bielsku. OdpcwiMuUiny rifiloa drukarni A. Siyjewsk?


